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G Ł O S W /B R Z E M
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

ROK J¥. GDAŃSK, WTOREK 17 STYCZ NIA 1950 R. NR 17 (936)

PiQĆ lał iemu — 17 stycznia 1945 roku zwy­
cięska Armia Radziecka i walczący u jej 
boku Wojsko Polskie, wyzwoliły z niewoli 
hitlerowskiej bohaterska stolicę Polski Ludo­
wej — Warszawę.

Plan gospodarczy na 1949 r. wykonany z nadwyżką
Współzawodnictwo pracy i wykonanie zobowiązań na cześc tow, Stalina 
przyniosły nonie wspaniałe sukcesy produkcyjne

Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego ogłosiła ko-1 
immikaty o wykonaniu planu w trzech kwartałach 1949 r. PKPG 
ogłasza obecnie komunikat o wykonaniu planu w całym roku 1949 
i w związku z tym nie ogłasza odrębnego komunikatu o wykona­
niu planu w IV kwartale.

WARSZAWA PAP. Narodowy plan gospodarczy na rok 1949 
wykonany został z nadwyżką. Rozwój współzawodnictwa pracy, sta­
nowiącego podstawowy czynnik w walce mas pracujących o wykona­
nie planu, osiągnął szczególnie wielkie rozmiary w IV kwartale . . .
W WYNIKU PODJĘCIA PRZEZ .KLASĘ ROBOTNICZĄ ZOBO- | 11’ ; tHanm5. " ei" ia"
WIĄZAŃ PRODUKCYJNYCH DLA UCZCZENIA 70 ROCZNICY " e

Homunifoexí PłiPC
ce 138, 148; żarówki oświetlenio­
we 122, 154; kwas siarkowy 101, 
126; soda kaustyczna zgranulowa 
na 101. 119; elektrody węglowe 
130, 226; azotaiak 120, 106; su- 
per losfat mineralny 110, 142; 
barwniki 126, 122; tkaniny bawel

URODZIN GENERALISSIMUSA STALINA.
Według tymczasowych danych podarczego na rok 1949 kształto- 

wykonanie narodowego planu gos wało się jak następuje:

Wzrost produkcji przemysłowej

niektórych odcinkach, plan nie 
został wykonany. W szczególności 
Ministerstwo Górnictwa i Ener­
getyki nie wykonało planu wydo­
bycia węgla brunatnego (osiąg­
nięto 92 proc. planu).Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego nie wykona­
ło planu produkcji obrabiarek do 
metali i drzewa (97 proc), wago­
nów osobowych (82 proc.), paro-

nych (84 proc.), aparatów telefo 
nicznych (73 proc.), odbiorników 
radiowych (73 proc.), sody kod- 
cynowanejs(95 proc.), Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego nie wykona­
ło rocznego planu produkcji przę­
dzy bawełnianej (98 proc.).

Mimo nie wykonania planu, 
produkcja obrabiarek w/g tonażu, 
była większa o 29 proc, od pro­
dukcji w r. ub„ odbiorników ra­
diowych o 78 proc, sody kalcyno-118, 129; jedwab sztuczny 124,

127; wyroby dziane 146, 153; skó 
ry pcdeszwowe 112, 139; obuwie proc) 
skórzane 123, 141; miazga drzew­
na 104, 107; celuloza 106, 108;
papier 107, 107; cement 120, 131;

. wapno palone 118, 120; cegła peł,
Plan produkcji przemysłowej na 114, 106; surówka 10o, 113; ; na i dziurawka 112, 131; porcela- ! nej osiągnięto przy sprzyjają- więcej, 

według wartości w  cenac.i 1937 i . stal surowa 113, 118; wyroby j na stołowa i elektrotechniczna | cych warunkach klimatycznych Zadania planu w zakresie plo- 
yykonany został w 113 proc. Mai walcowane 111, 115; cynk 108, | 121, 127; szkło okienne 103, 191; j produkcję trzech zbóż w ilości ok. nów zostały przekroczone, przy

i wanej o 20 proc., przędzy baweł-
wozów normalnotorowych (84 nianej o 10 proc., wagonów oso- 

akumulatorów przenoś- bowych o I proc.

Wzrost produkcji rolniczej
W dziedzinie produkcji roślin- około 1,8 miln. ton, tj. o 10 proc.

tość produkcji w roku 1949 prze- 110; ołów 105, 106; ruda żelazna i meble gięte 119, 148; zapałki 114.
kroczyła poziom produkcji z roku 105, 106; wagony towarowe (wę- i 111; cukier 120, 119; cukierki i
1918 o 23 proc. Produkcja przemy i glarki) 112, 101; ciągniki (trakto- j czekolada 150, 164; piwo 137, 162;
siu wielkiego i średniego prze- ry) 125, 208; motocykle 102, 194; Pomimo wykonania planu z nad

o , rowery 122, 122; maszyny wirująkroczyła poziom przedwojenny 
i 5 proc.

Plan produkcji przemysłowej 
na IV kwartał 1949 r. został wy­
konany w 108 proc.

W listopadzie i grudniu prze­
mysł polski wykonywał produkcję 
ponad trzyletni plan odbudowy 
gospodarczej, który został wyko­
nany w okresie 2 lat i 10 miesię­
cy. W ciągu 3 lat (1947—->940 > 
ministerstwa przemysłowe oraz 
ministerstwa Leśnictwa i Żeglugi 
osiągnęły wartość produkcji 
38.865 milionów zł wg cen z 1937 
r., co oznacza przekroczenie pla­
nu trzyletniego o 9 proc.

Poszczególne ministerstwa wy­
konały plan produkcji przemysło- 
wej na r. 1949 w sposób następu­
jący:

7 proc. w porównaniu z rokiem 
1948. W produkcji żyta osiągnięto 
około 6,8 miln. ton, tj. o 7 proc.

wyżką przez Cały przemysł, na ' więcej niż w roku ub., a pszenicy

9,6 miln. ton, co stanowi wzrost o czym uzyskano w pszenicy 194
" proc., a w życie 117 proc.

Powierzchnia zbiorów w roku 
1949 w porównaniu z rokiem 
1948 zwiększyła' się o 3,9 proc.,

Ministerstwo
PlflC.

wykonania
planu

W porówna­
niu z 1948 
r. * put.

Górnictwa
i Energetyki 103 110

Przemysłu
Ciężkiego 111 124

Przemysłu
Lelkkiego 115 131

Przemysłu Rol­
nictwa i Spo-
żywe z ego 121 119

Leśnictwa 115 119

Żeglugi 115 : 169

W  odpowiedzi na terror i antypolskie prowokacje 
m a s y  p r a c u j ą c e  i F r a n c j i

zacieśnia więzy braterskiej
W i e c e  p r o t e s t a c y j n e  w z a k ł a d a c h

solidarności
pracy  W y b r z e ż a

Przez cały kraj przechodzi fala protestów przeciwko anty- ostatnich latach, o tym, jak poli- ROZBIJALI WSPÓLNY FRONT 
polskim prowokacjom i terrorowi, stosowanemu przez reakcyjny j cja francuska uniemożliwiała im WALKI O PRACĘ, WOLNOŚĆ I
rząd francuski wobec organizacji i 
Francji,

działaczy polskich we powrót do ojczyzny j o tym jak POKÓJ. JESTEŚMY Z NASZY 
rąąd francuski stosuje coraz no- Mi BRAĆMI — POLAKAMI WE 
we, surowsze represje w stosunku FRANCJI, PAMIĘTAMY O 
do wspólnie walczących o chleb, NICH I BĘDZIEMY BRONIĆ 
wolność i pokój robotników poi- ICH PRAW! Z NAMI SĄ 
skich i francuskich. WSZYSTKIE MIŁUJĄCE PO-

To o czym opowiadali podczas Kój NARODY, Z NAMI JEST 
kilku miesięcy po powrocie do KLASA ROBOTNICZA FRAN- 
kraju nie przepadło w pamięci CJT, Z NAMI JEST NASZ 
robotników stoczniowych. Przv- POTĘŻNY SOJUSZNIK ZWIV- 

ze oburzające wybryki amerykańskich pachołków Schumana ; pomnieli sobie o tym wszystkim 7FK RADZIECKI I JEGO 
i Mocha spotykają się z potępieniem całej postępowej opinii w dniu wczorajszym, na wielkim WIELKI WÓDZ GENERA-

wiecu protestacyjnym, gdy sekre- L1SSIMUS STALIN 1“ 
tarz Wojewódzkiego Komitetu O

W dniu wczorajszym w największych zakładach pracy 
Gdańska i Gdyni odbyły się masowe iviece. na których ludzie 
pracy Wybrzeża, przesyłając rodakom wc Francji słowa otu­
chy i uznania dla ich nieugiętej postawy w walce, stwierdzają 
jednocześnie, że terror i prowokacje nie zdołają zerwać wię­
zów solidarności, łączących masy pracujące Polski i Francji.

Naród polski zdaje sobie sprawę i ma tego liczne dowody,

osiągając 14.804 tys. ha. W porów 
naniu z rokiem ubiegłym pogło­
wie bydła wzrosło o 11 proc., 
trzody chlewnej o 20 proc., owiec 
o 16 proc., koni o 11 proc.

Liczba czynnych traktorów7 o- 
siągnęła planowany stan 15.500 
'sztuk tj. o przeszło 8 proc. więcej 
niż w ub. r. W przeważającej 
większości gmin wiejskich zosta­
ły zorganizowane spółdzielcze o- 
środki maszynowe. Ponadto roz­
poczęły działalność państwowe o- 
środkj maszynowe.

Plan zaopatrzenia .rolnictwa w 
naw7ozy sztuczne został przekro­
czony. W porównaniu z rokiem 
1948 zaopatrzenie w nawozy azo­
towe wzrosło o 15 proc., potasowe 
o 74 proc., fosforowe o 89 proc., 
a w wapno nawozowe ponad 3.5- 
krotnie. VV roku 1949 nastąpił dal­
szy -wzrost powierzchni upraw 
gospodarstw rolnych władania 
publicznego, które osiągnęły ob­
szar 1.763 tys. ha tj 8.4 proc, ca­
łego obszaru ziemi użytkowanej 
rolniczo. Plony zbóż w gospodar­
stwach władania publicznego były 
większe od przeciętnych w całym 
rolnictwie w pszenicy o 22 proc., 
w jęczmieniu o 21 proc., w życie 
o 2,3 proc.

Kontraktacja w rolnictwie ob­
jęła ogółem około 1 miln. gospo­
darstw rolnych. Plan kontraktacji 
roślin wykonano w 110 proc. Ogól 
ny obszar uprawy zakontrakto­
wanych roślin był o 59 proc. 
większy niż w ub. r„ plan kon­
traktacji w zakresie produkcji 
zwierzęcej został przekroczony w 
trzodzie chlewnej tuczonej o 25 
proc., a w trzodzie chlewnej beko­
nowej o 75 proc,

(Dokończenie na str. 2).

W obec prowokacyjnych. 
derportacji Polaków

Rząd R. P. wydalił 
16 F r a n c u z ó w

francuskiej.

W Stoczni Gdańskiej
| WARSZAWA (PAP). W związ 
i ku z dokonanymi .ostatnio" przez 

Raz poraź zrywały się głosy pro i władze francuskie brutalnymi a-» - - r» i • * r-k i i - 1 JtCłż* pul o.i. M jw a y  qíwj yji. yj • --------------  -------- , •'bi oncow Fokoju tow. Deklewa mo* tesf-u - 0burzenia. Długotrwałymi resztowaniami i deportacją urzęd 
'ski dźwi-i W,ł 0 te^ryslycznym postępowa- oklaskami przywitano uchwaloną ników ambasady polskiej w Pa- 
k ' n,u obecnego reakcyjnego rządu na zakończenie zebrania rezolu- ryżu i konsulatów polskich oraz

nam wolno było zbierać się we 
Własnych, czerwienią udekorowu- 

! nych świetlicach, i gdyby oni tale 
I jak my mieli swój robotniczy 
| rząd. A tak — to patrz bracie — 

W wykonaniu planu produkcji j każdy f  rancuski czy polski ro- 
w/g- ilości kształtowało się jak ■ botnik jest dla nich gorszy od. 
następuje: (Na pierwszym miej- ! najgorszego faszysty“  — mówili 
scu podajemy proc, wykonania robotnicy Stoczni Gdańskiej, zbie-
planu w 1949 r, na drugim -  
proc. wykonania planu w porów 
naniu z r. 1948)

Energia elektryczna (cze) 105, Pierzak o tym, jak to było w tej 
1 «9;węgiel kamienny 100, 106; j Francji. Nawet połowy lego v:szy 
koks 108, 114; ropa' naftowa 107,! stkiego, co oni mówili i przezyh, 
108; benzyn* 1.30. 423; sól kamień gazety me opisały.

„ Inaczej, oadośniej i swobod- 1 Pak. Strażnik B̂ rodow , , mu onecnego reakcyjnego rząau n„ zakończenie zebrania rezolu-
niej płynęłoby iyńe francáskitnl «owy Krykwmski i kontroler Pie-. francuskieeo w stosunku do zakończenie zebrania rezolu 1 1 J v 9 . . . rzak lwmiersnri z Franci! ni-a- . . 7 * . momiiucu ao C)g w której obok wyrazów obu-
robotnikom, gdyby im* tak jak m ia’nv w mniejszości polskiej, gdy przed-1 rZenia ¡ potępienia dla postępo-

stawiał bezprawie, aresztowania, wanja rządu francuskiego znala- 
pogwalcenie umów i konwencji zjy sję ¡ takie serde^.nc, brater- 
międzynarodowych. Robotnicy f skie słowa:
stoczniowi licznie zgromadzeni w j „Przesyłamy wam, rodacy we 
swej świetlicy zaciskali pięści i j Francji, nasze, stoczniowe, naj- 

francuskich hutach, jak przyja- szeptali: „Tak właśnie mówił Bro j serdeczniejsze pozdrowienia i 
ciół i braci znajdowali tylko w; dowskl> tak opowiadał Pierzak“ .: wyrazy głębokiej solidarności, 
szeregach Komunistycznej Partii i coraz liczniej budziły się okrzy- ! Zapewniamy was, że nie jesteś- 
Francji; wśród robotników fran- ki i coraz potężniejszy odzew j cie sami w waszej słusznej wal- 
cuskich, z którymi zwycięsko prze szedł z sali: „PROTESTUJEMA! ce, że nasza ukochana Ojczyzna, 
prowadzili niejeden strajk prze- NIE POZWOLIMY, BY MQCH I Polska Ludowa, budująca w o- 
ciw kapitalistom i niejedną akcję SCHUMAN RWALI PROLETA- Parciu o sojusz ze Związkiem 
w ruchu oporu przeciw hitlerow- rjaCKA PRZYJAŹŃ ROBOTNI- * Radzieckim nowe, szczęśliwe ży- 
skiemu najeźdźcy.

rający się w świetlicy na wspól­
nym zebraniu. „ Mało to opowia­
dali Brodowski, Krykwinski, albo

rzak, reemigranci z Francji, pra­
cujący teraz w stoczni, sporo 
mieli do opowiadania swoim to­
warzyszom pracy o tym, jak to 
bieda i bezrobocie wygnały ich z 
ojczyzny, jak ciężko przyszło im 
pracować na kawałek chleba we

Wiele mieli do opowiadania o KóW POLSKICH 1 FRANCU-
cie, nie poskąpi wysiłków w wa 
szej obronie'1.
(Dok, sprawozdania na str 5).

yzu i Konsulatów polskich 
działaczy emigracyjnych we Frań 
cji —■ władze polskie zarządziły 
wydalenie z terytorium państwa 
polskiego 21 obywateli francu­
skich.

Wśród wydalonych z Polski 
Francuzów, poza 16-ma obywate­
lami francuskimi, których pobyt 
na terytorium Polski uznany zo­
stał za niepożądany —, znajdują 
się: korespondent Francuskiej
Agencji Prasowej, p, Marchalł, 
którego wydalenie jest odpowie­
dzią na zaaresztowanie i deporta­
cję z Francji korespondenta PAP 
red. Bibrowskiego oraz czterej c- 
rzędnicy francuskiej służby zagra 
nicznej.swoich ciężkich przeżyciach w SKICH! NIE POZWOLIMY, BY

„j  tininnn-iramroiiiniiminiMiM-ñ-ni-...........ul     
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Wymowa pięciolecia
Mija piec lat od chwili, gdy Wojska Radzieckie, z który- 

MII ramię przy ramieniu walczyły Wojska Polskie, wyzwoliły 
stolicę Polski — Warszawę.

Robimy dziś obrachunek naszych osiągnięć w odbudowie 
stolicy. Podsumowujemy to, co już zostało zrobione i wyty­
czamy sobie plany na przyszłość. Ale przede wszystkim uświa­
damiamy sobie dziś polityczny sens wydarzeń owego dnia 
przed 5 laty, kiedy to do Warszawy przyszła wolność, by 
już nigdy z nią się nie rozstać.

Wyzwolenie Warszawy, triumfalne dzieło bohaterstwa żoł­
nierzy radzieckich, było ootwierdzeniem słuszności, daleko- 
wzroczności i mądrości linii politycznej polskiego rewolucyj­
nego ruchu robotniczego, który wierny długoletnim swymi 
tradycjom współpracy polskiej i rosyjskiej rewolucji, niero­
zerwalnie wiązał w okresie okupacji walkę o wolność naro­
dową i społeczną Polski, z walką przeciwko hitleryzmowi, pro­
wadzoną przez Związek Radziecki — oporę, sojusznika i przy­
jaciela wszystkich uciskanych.

Życie wykapało, że wszystkie piany polityczne wszystkich 
odłamów burżuazji i obszarnłctwa polskiego, układane w toku 
wojny, których wspólną cechą było antyradzieckie ostrze, 
przynosiły klęski i nieszczęścia narodowi polskiemu. Szczy­
towym punktem tej polityki, niosącej ze sobą gorzkie zawody, 
krwawę rozczarowania i nieszczęścia, było powstanie war­
szawskie. Wolność zaś przyszła do Warszawy i mogła przyjść 
dci naszej stolicy jedynie w wyniku zwycięstwa Armii Ra­
dzieckiej nad hitleryzmem, utrwaliła się i mogła się utrwalić 
jedynie w? wyniku współdziałania sił polskiej rewolucji z si­
łami rewolucji rosyjskiej.

Sztandary wyzwolenia, zatknięte w dniu 17 stycznia na 
gruzach Warszawy, znamionowały koniec zbrodniczego pano­
wania burżuazji i początek panowania w całej Polśtee łudu 
pracującego, który od pot roku rządził już z Lublina. Wyzwo­
lona Warszawa nie wróciła ani na chwilę do tradycji ośrodka 
antyradzieckich i antynarodowych knowań i intryg, w jaki 
przekształciła ją burżuazja. Wyzwolona Warszawa stała się 
od pierwszej chwili ośrodkiem przyjaźni, współpracy, brater­
stwa i solidarności narodu polskiego z narodami Związku 
Radzieckiego. '

Wyzwolona Warszawa stała się stolicą rewolucji polskiej 
S dzięki temu — stolicą wolności i niepodległości.

Wyzwolenie Warszawy i wszystko, co nastąpiło po tym 
dniu, jest świadectwem naszej nieugiętej woli utrwalenia nie­
podległości Polski i naszej nieugiętej woli wałki u pokój. Ta 
sama myśl polityczna, która leżała u podstaw naszej walki
0 wolność w czasie okupacji, a której wynikłem było wyzwo­
lenie Warszawy, myśl o nierozerwalnej współpracy polskiej 
rewolucji ze Związkiem Radzieckim, leży u podstaw całej na­
szej pracy państwowej w ubiegłym pięcioleciu.

Dlatego też w dniu 5-leeia wyzwolenia Warszawy, gdy 
ze słuszną dumą mówimy o dotychczasowych osiągnięciach
1 e dalszych pianach budowy naszej stolicy, uświadamiamy 
sobie z całą siłą, że walka o zwycięskie wykonanie planów 
warszawskich, jest walką o utrwalenie i pogłębienie brater­
stwa z ZSRR, jest walką o pokój.

Okrucieństwa na miarę zbirów Himmlera
„nagrodq“ za lata wiernej służby dla Francji
Wysiedleni Polacy opowiadają o terrorystycznej akcji
zorganizowane] przez amerykańskich gauleiterów w Paryżu

znajdującej się w przededniu po­
łogu. Franciszka Barnasia depor­
towano bezpośrednio pc ataku 
ślepej kiszki.

Wielu z wysiedlonych posiada 
wysokie francuskie odznaczenia 
bojowe, jak Marymoot — odzna-

BERLIN (PAP). Po 3-dniowej podróży przybyła w niedzielę 
rano do Berlina pierwsza grupa wysiedlonych z Francji Polaków, 
licząca 19 osób, a w ślad za nią następna, licząca 15 osób. Relacje 
wysiedlonych pozwalają na odtworzenie dokładnego obrazu oko­
liczności, w jakich odbyła się deportacja.
W obławie policyjnej, która' jest inwalidą. Redaktora Bibrow 

objęła zarówno Paryż, jak i pro-| skiego odseparowano od żony,
wincje. wzięło udział kilkuset po   ...........  ' u. u.............—" .......

, , .IW  5 ROCZNICE WYZWOLENIA WARSZAWYNajścia mieszkań przez policję; 
odbywały kię między godziną '3 { 
a 7 rano, po czym agenci doko- j 
nywali rewizji i odwozili aresżto 
wanych do lokali tzw. „nadzoru i 
terytorium“. Aresztowanych foto- f 
gratowano, dokonywano odci­
sków palców, po czym, po prze­
słuchaniu, wręczano im doku­
ment o wysiedleniu, wystawiony 
na wniosek dyrektora „nadzoru j 
terytorium“ Vibota, a podpisany j 

'przez ministra Spraw Wewnątrz- | 
nych Mocha.

Brutalność policji, urągająca J 
elementarnym zasadom humani-! 
tarnyra, wyraziła się .w szeregu j 
niezwykle oburzających wypad- i 
ków, zasługujących na najostrzej ! 
sze potępienie. Tak np, Bolesława i 
Studzińskiego, prokurenta banku 
PKO, wepchnięto wraz z innymi! 
do autokaru mimo okazania przez ! 
niego świadectwa lekarskiego, żej 
jest ciężko chory na płuca i że j 
przeszedł przez dwie odmy. In- * 
żynierowi Józefowi Marymonto- > 
wi, inwalidzie pozbawionemu no- i 
gi, odmówiono 20-minutowej i
zwłoki na odebranie nowej pro- I 
tezy. Należy zaznaczyć, że Mary-, * 
mont, schwytany przez gestapo w j 
łapance w 1943 roku, nie został \ 
deportowany właśnie dlatego, że i

Lud polski przygotowuje się do obchodu
26 rocznicy śmierci Lenina

WARSZAWA PAP. Urganiza 
cje Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej rozpoczęły przy­
gotowania do obchodu rocznicy 
śmierci Lenina, przypadającej 21 
hm, W zakładach pracy, na 
wetach oraz we wszystkich szko­
łach odbędą się wieczornico i po­
ranki z pogadankami i występa­
mi zespołów artystycznych, po­
święcone życiu i działalności Leni 
na.

Zarząd Główny TPPR- wydał 
broszurę dla prelegentów pt. „O 
Leninie“ w nakładzie 77 tysięcy 
egzemplarzy. Wyszedł z druku 
specjalny numer tygodnika „Przy 
jaźń“ , który zawiera ni. in. arty 
kuły Lenina o sztuce i kulturze.

Specjalne wydanie „materiałów 
świetlicowych“ Żarz. Głównego 
tppr zawiera opowiadania, wspo 
mnienia, utwory sceniczne oraz 
noezje, poświęcone, Lewinowi,

Kończą się też prace nad orga- stawieniu plansz i eksponatów w i 
niząeją wystawy, ruchomej, skla- zakładach pracy Warszawy, w y -! 
dającej się ze 100 ilustracji z ży- stawa zostanie przeniesiona do
cja i działalności Rcnina. Po wy- innych miejscowości Polski.

decydujący manewr okrążający, który wyzwolił 17 stycznia
Stolicę

Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego

15 lutego
wybory w Finlandii

HELSINKI PAP. W ponie­
działek rozpoczęły się wybory 300 
elektorów, którzy 15 lutego doko­
nają wyboru prezydenta Finlan­
dii. Czteroletnia kadencja nowego 
prezydenta rozpocznie się 1 mar­
ca. Na stanowisko prezydenta 
Finlandii kandydują: obecny pre 
zydent Paasikiyi, przewodniczą­
cy parlamentu Kekkonen (partia 
chłopska) i kandydat demokra­
tycznego frontu narodu fińskie­
go były premier Pekkala. Wybo­
ry elektorów zakończą się we wto­
rek. Na listach wyborczych figu­
ruje około 2,4 miliona mężczyzn 
i kobiet.

Wysokie dochody 
kołchozów gruzińskich

TBILISI, Kołchozy Gruzińskiej 
SRR uzyskały w roku ub. dochód 
w wysokości ł.350.000.000 rubli, 
czyli o 10 proc. więcej, aniżeli w 
roku 1948. Z funduszów inwesty­
cyjnych zbudowano w roku ub. 
w kołchozach Gruzji 60 klubów 
wiejskich, 47 szkół, 6 szpitali 
oraz setki zabudowań gospodar­
czych.

Rozwój komunikacji
Koleje normalnotorowe wyko­

nały roczny plan przewozu to­
warów w 101 proc,, co stanowo 
wzrost o 15 proc, w’ porównaniu 
•ł 1948 r. Plan przewozu osób 

j został wykonany w 113 proc., 
przekraczając o 13 proc. przewo­
zy z roku 1948,

I Plan przewozów towarowych 
na IV kwartał wykonany został 
w 114 proc., a przewozów' osobo­
wych W' 117 proc.

Przeciętny załadunek na do­
bę wzrósł w porównaniu z r. 
1948 w zakresie węgla i koksu 
o 33 proc., rudy o 21 proc., ce­
mentu o 39 proc.,, ropy i przetwo 
rów naftowych o 3 proc.

Państwowa Komunikacja Sa­
mochodowa wykonała plan prze 
wozu osób w 124 proc., przekra­
czając o 64 proc. przewozy r. ub.
Długość obsługiwanych linii 
wzrosła w porównaniu z 1948 
r. o 53 proc.

Plan przewozu towarow wyko­
nano w 149 proc., przekraczając 
S-krotnie przewozy z ub. r.

Plan przeładunku portów mor 
skich nie został w całości wyko 
nany, w porównaniu jednak z 
ub. r. przeładunki w portach 
wzrosły o 2 proe. Żegluga mor­
ska przekroczyła plan przewo­
zu towarów o 9 proc., co stano­
wi wzrost o 4 proc., w porówna­
niu z r. 1948. W przewozach o- 
sób plan został wykonany w 106 
procentach.

Plan przewozu towarów przez 
żeglugę śródlądową został wyko 
nany w 98 proc,, co stanowi 
wzrost o 48 proc. w porównaniu 
z ub. r. Plan przewozu osób wy­
konany został w 100 proc., prze­

/O o lt o f ic z e it łe  z e  s*#*
plami w

1/

W  sobotę dnia 14 stycznia 1950 r. zmarł nagle

Kmdr. por. J O Z E F  T R Y B E L
Z-ca D-cy Mar. Woj. do spraw administracyjno-technicznych 
W zmarłym Marynarka Wojenna traci dobrego i sumiennego 
_  . .  oficera.
Czesc Jego pamięci!

DOWÓDCA MARYNARKI WOJENNEJ. 
Wyprowadzenie zwłok odbędzie siy dnia 17.1.1950 r. z miesz­
kania przy ul. 10 Lutego 9, Pogrzeb odbędzie się w Głownie

k. Łowicza,

kraczając wykonanie
1948 r. o 35 proc.

Obroty handlowe
Całość obrotów handlu dęta-\ 

licznego (państwowego, spół­
dzielczego 1 prywatnego) wzrosła i 

j według danych szacunkowych, iv j 
porównaniu z rokiem 1948 o oko > 
ło 20 proc. Obroty detaliczne u- i 
społecznionego aparatu hancilo- ; 
wego przekroczyły o około 80 
proc. poziom 1948 r., a obroty 
aparatu państwowego były prze 
szło 5 razy większe. Plan obro­
tu uspołecznionego aparatu han 
dlowego na szczeblu detalu zo­
stał wykonany w 120-proe.

j Z końcem 1949 r, udział han­
dlu uspołecznionego w obrotach 
hurtowych stanowił niemal 100 
proc., a w obrotach detalicznych 
przekroczył 60 proc. W skupie 
trzody chlewnej i bydła rogate­
go nastąpiło wyeliminowanie e- 
Iemcntów' kapitalistycznych. U- 
dział aparatu uspołecznionego 
w' skupie jaj wyniósł 62 proc., a 
mleka 54 proc.

Wzrost obrotów nie nadążał w' 
niektórych okresach za wzro­
stem siły nabywczej ludności, co 
na pewnych terenach było przy 
czyną przejściowych zakłóceń 
równowagi pomiędzy popytem i 
podażą w zakresie niektórych 
artykułów.

Plan sieci aparatu handlowe 
go na szczeblu detalu wykona­
ny został w' 106 proc. W roku
1949 powstało ponad 15.000 no­
wych uspołecznionych sklepów 
detalicznych

Wzrost zatrudnienia 
i płac

W roku 1949 miał miejsce szyb­
ki wzrost zatrudnienia. Przecięt­
na roczna pracowników, zatrud­
nionych w gospodarce socjalisty^/, 
nej wzrosła w porównaniu z prze­
ciętną roczną ulx r. o około 570 
tys. osób tj. o (17 proc., w tym 
liczba pracowników zatrudnio­
nych w przemyśle wzrosła o 16 
proc.,, w komunikacji o 6 proc., w 
budownictwie o 25 proc., w hnn- 
dju o 72 proc.

budownictwa mieszkaniowego. O- 
póżnienia w realizacji planu, któ­
re miały miejsce w I półroczu 
1949 r. zostały w ciągu II półrocza 
w poważnym. stopnia wyrównane.

Duże znaczenie dla usprawnie­
nia i przyśpieszenia realizacji pla 

„  „n u  inwestycyjnego miało znaczne
Rozwój0światy,kuitury,[zwiększenie potencjału produk- 

ochrony zdrowia I cyjnego przedsiębiorstw budow-
i opieki społecznej

pracowników najemnych zwięk­
szył się o 43 proc. w porównaniu 
z r. 1948. Zarobki realne pracow­
ników najemnych wzrosty w cią­
gu 1949 r, o 13 proc.

¡ lanych i montażowych.

cżony Krzyżem Wojennym, jak 
dr Goldberg — posiadający Legie 
Honorową i Krzyż Wojenny, jak 
Miłuszkiewicz — posiadający 
srebrny Krzyż Wojenny.

Znaczna ilość wysiedlonych 
przebywała we Francji Po 20 i 
więcej lat i brała czynny udział 

J w jej odbudowie oraz pozostawiła 
; we Francji rodziny z dziećmi bez 
; środków do życia,
i Redaktor Bibrowski w zapro- 
] tokółowanym oświadczeniu za- 
i żądał postawienia go przed wła­

dzami sądowymi i dania mu moż 
ności obalenia bezpodstawnych i 
kłamliwych insynuacji policji o 

) popełnionym rzekomo przez wy- 
! siedlonych „zamachu na bezpie- 
S ezeństwo wewnętrzne państwa,“ 
i Napiętnował on tchórzostwo fał- 
' szywych oskarżycieli, którzy przez 
i wysiedlenie swych ofiar chcieli 
i uniemożliwić zdemaskowanie swo 
i ich kłamstw przed sądami fran 
j cuskimi,

Po przekroczeniu przez wysie­
dlonych granicy Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej sytuacja 
ich uległa radykalnej zmianie. 
Przewiezieni samochodem ze sta­
cji granicznej Wartha do Eter 
nach, Polacy byli odtąd przed- 

| miotem troskliwej opieki władz 
oraz spotkali się z licznymi ob­
jawami sympatii. Przyjęci przez, 
kierownika miejscowej organiza­
cji SEP i starostę, spędzili noc 
w Eisenaeh, po czym nazajutrz 
wyruszyli do Weimaru na zapro­
szenie premiera Turyngii Egger- 
hardta, który podejmował ich ko ­
lacją.

Podczas kolacji premier Turyn ­
gii wygłosił przemówienie, w któ 
rym wyraził radość, że może w 
ten bodaj sposób spłacie dług 
wdzięczności wobec Polski za po 
moc okazaną Gerhardowi Eisle­
rowi,

Resztę wieczoru Polacy spędzi 
li na wielkim przyjęciu, zorga­
nizowanym przez Niemiecki Zwią 
zek b. Więźniów Politycznych i 
Związek Polaków w Niemczech.

Po północy Polacy, których 
żegnał konsul Sukiennik, odje 
chali do Berlina, dokąd przybyli 
w niedzielę w godzinach poran­
nych.

Stulecie urodzin
wybitnego poety rumuńskiego 
Michała Eminescu

BUKARESZT,- Odbyła się tutaj ju ­
bileuszowa sesja Akademii Nauk Ru­
muńskiej Republiki Ludowej, zwoła­
na dla uczczenia setnej rocznicy uro- 

I dżin wybitnego poety rumuńskiego 
‘ Michała Eminescu.

W roku 1949 miał miejsce szyb j 
ki -wzrost, oświaty i kultury. 
Liczba uczniów w szkołach pod-! 
stawowych wzrosła o 55 tys. w j 
porównaniu z rokiem 1948, ft | 
liczba absolwentów wynosiła 210 
tys., tj. o 22 proc. więcej niż w 
ub. roku. Liczba absolwentów' 
szkół ogólnokształcących stopnia 
licealnego wzrosła w porównaniu 
z r. 1948 o 24 proc. w miastach i 
o 80 proc. na wsi. Liczba uczniów 
w szkołach zawodowych I i II 
stopnia wzrosła w porównaniu z 
ub. x*. o 13 proc. W r. 1949 zwięk­
szyła się znacznie sieć zakładów 
leczniczych. Liczba sanatoriów 
przeciwgruźliczych zwiększyła się 
o 8 proc. w porównaniu z r. 1948, 
liczba ośrodków zdrowia ogółem 
o 13 proc., a na tvsi o 54 proc.

W zakresie opieki nad dziec­
kiem liczba żłobków wzrosła o 38 
proc., w tym żłobków, prowadzo­
nych przez zakłady pracy o 50 
proc. Liczba sezonowych żłobków 
wiejskich zwiększyła się o 157 
Proc..

Liczba bibliotek powszechnych 
wzrosła o 55 proc. Globalny na­
kład roczny książek i broszur 
wzrósł w ciągu roku 1949 o 18 
proc., a globalny nakład dzienny 
dzienników o 15 proc. Liczba czyn 
nych kin ruchomych wzrosła o 25 
proc. Filmami oświatowymi ob­
służono ogółem o 58 proc. więcej 
szkół, a na wsi o 146 proc. wię­
cej szkół, niż w* r. ub.

Nakłady inwestycyjne
Plan inwestycyjny na r. 1949 

nie został w pełni wykonany, jed­
nak ogólna suma zrealizowanych 
nakładów wzrosła w porównaniu 
z r. 1948 o 64 proe. Najwyższy 
stopień wykonania planu uzyska­
no w komunikacji i łączności oraz 
w ppzępiyśle. Niezadawalające 
wykonanie planu miało miejsce w

W nastroju wdzięczności dla ludowego rządu
odbyła się pierwsza wypłata
specjalnego wynagrodzenia dla górników

KATOWICE PAP. Zapowiedzia­
na na dzień 18 bm. pierwsza wy­
płata specjalnego dodatkowego 
wynagrodzenia kwartalnego, przy­
znanego górnikom na podstawie 
„karty górniczej“ wywołała we 
wszystkich kopalniach żywe po­
ruszenie i zainteresowanie. Pierw 
sze w ramach wielkiej karty przy 
wilejów górnictwa polskiego wy­
równanie objęło około 85 proc. 
zatrudnionych pod ziemią, syste­
matycznie pracujących górników.

Dzień wypłaty minął na kopal­
niach w radosnej atmosferze. W 
licznych kopalniach wypłatę po­
przedziły ogólne zebrania robot­
ników, w czasie których przedsta­
wiciele rad zakładowych wyrazili 
głęboką radość górników z powo­
du przyznanego im wyróżnienia.

KRAKÓW PAP, W wykonaniu 
karty przywilejów górniczych na­
stąpiło w dniu 16 bm, we wszyst--

Krakowskiego uroczyste wręczenie 
premii za ostatni kwartał 1949 r. 
Średnia liczba premiowanych w 
każdej kopalni wynosi około 60 
proc. załogi. Najwięcej premiowa­
nych górników (ok. 66 proc.) było 
w kopalni „Bierut“, należącej do 
Mikołowsko-Jaworznickiego Zjed ­
noczenia Przemysłu Węglowego.

Wzmaga sią terror
przed wyborami w  Grecji

BUKARESZT PAP. Uzbrojone 
oddziały faszystowskie, tzw. Mea, 
dokonują napadów na działaczy 
demokratycznych i terroryzują 
ludność wiejską, a w szczególnoś­
ci w północnych częściach Grecji.

Działalność terrorystyczna fa­
szystów wzmogła się ostatnio zna
cznie w związku z -.apowiedziuny 

kich kopalniach węgla Zagłębia ml wyborami do parlamentu.

W  wyniku przeprowadzonej re- | źakresie* niektórych urządzeń kul- 
I formy płac, wzrostu zatrądnienia > turalnych i socjalnych, a na pew- 
l i wydanioga pracy, fundusz ułae nyefe. terenach równiej w zakresie

Współzawodnictwo urzędów morskich
u j G d a iis lf if  i  S x c m e c in i< B

zakończyło się wynikiem remisowym
W dniu 14 bm. w Zarządzie Portu Szczecin dokonano osta­

tecznych obliczeń wyników współzawodnictwa w wykonaniu 
planu inw estycyjnego na rok 1949, między urzędami morski - 
mi; szczecińskim i gdańskim.

W wyniku obliczeń ustalono, że Gdański Urząd Morski 
zwyciężył w zakresie technicznego wykonania planu (109%  
w ° "e® ; 08°/» SUM) oraz w wykonaniu finansowym, uzysku­
jąc 98,2% (SUM 82,4% ). Szczeciński Urząd Morski zdobył 
pierwszeństwo w konkurencji,1 jeśli chodzi o oszczędne zuży­
cie kredytów inwestycyjnych.

W  ostatecznym wyniku oba urzędy otrzymały noty jedna­
kowe, wynoszące 2.500 punktów.

Kie wiadomo, jak rozstrzygnięta zostanie sprawa pucharu? 
JWgMnagzonego^d^|Zwyj;iezcy we współzawodnictwie.
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W piqiq rocznicę wyzwolenia sioiicy
„Natchnienie iwórcze, zrodzone z wielkiej 

idei społecznej jesi istotnym źródłem piękna, 
które mieści w sobie każdy wielki czyn spo­
łeczny. Takim potężnym czynem społecznym 
jest odbudowa zniszczonej naszej stolicy. 
Za postępami w tej odbudowie śledzą ze 
wzruszeniem miliony ludzi w Polsce, inte­
resują się nimi zaprzyjaźnione z nami na­
rody, według osiągnięć w tej dziedzinie 
oceniają nas wszyscy".

(Z przemówienia Prezydenta, RP tow. 
Bolesława Bieruta w czasie uroczystości 
otwarcia, Trasy W — Z).

•v..

PIĘĆ LAT N O W E J  S T O L IC Y
Pióropusze wybuchów wykwi­

tały nad labiryntem warszaw­
skich ruin, a „krowy“ odwiedza­
ły jeszcze Pragę, gdy Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej, tow. 
Bolesław Bierut, udzielając 7 
stycznia 1945 r. wywiadu jedyne­
mu wówczas warszawskiemu 
dziennikowi, powiedział;

„Wkrótce po odzyskaniu War 
szawy władze państwowe będą 
chciały przenieść się do stolicy, 
bez względu na to, w jakini 
stanie znajdziemy miasto, 
choćby dlatego, żeby przyspie­
szyć samą odbudowę“.
..B ez w z g l ę d u  na  to, w 

j a k i m  St a n i  e“... Wielu z ra­
dością przyjęło te zdecydowane 
słowa, ale owego „stanu“ nie wy­
obrażał sobie nikt. Późnym wie­
czorem 17 stycznia, na ulicy Ot­
wockiej na Pradze zatrzymał się 
korowód samochodów. To, reali­
zując swą uchwałę i zapowiedź 
Prezydenta, przybył do stolicy 
pierwszy rząd Polski Ludowej.

..Stan“ lewobrzeżnej Warszawy 
był straszliwy. Pustynia gruzów, 
wąwozy ruin. Pustka. Najwięksi 
optymiści poczęli snuć niewesołe 
obliczenia. Wielu poczęło przebą­
kiwać o nowej „tymczasowej“ 
stolicy w historycznym Krakowie 
lub niezniszczonej Łodzi.

Ale decyzja Prezydium KRN, 
decyzja Rządu, była niewzruszo­
na. Była tak niewzruszona, jak 
była słuszna. Warszawa była 
symbolem polskiego bohaterstwa. 
Odbudowa Warszawy musiała 
stać się symbolem woli narodu 
jak najszybszego usunięcia śla­
dów wojny. Przebudowa Warsza- * 
wy musiała stać się symbolem 
przebudowy państwa, widomym 
znakiem nowych czasów, jakie 
niosła władza ludu w państwie.

W ciemnych wąwozach ulic, z 
trudem przez saperów oczyszcza­
nych z gruzów, poczęły błyskać 
wieczorami rzadkie ślepia oświe­
tlonych okien — widomy znak 
wracającego na ruiny życia. W 
dżungle ruin ruszały codziennie 
warszawskie „brygady pracy“ , 
złożone przeważnie z kobiet, 
oczyszczające ulice ze zwałów po 
tłuczonej cegły.

Planowa praca nad odbudową 
ruszyła. Ruszyła w dwóch kie­
runkach: w kierunku realizacji 
planu generalnego układu miasta 
i w kierunku jak najszybszego 
zaspokojenia palących potrzeb 
mieszkańców.

Przemawiając 4 stycznia 1946 
r. na posiedzeniu Naczelnej Rady 
Odbudowy Warszawy. Prezydent 
KRN, tow Bolesław Bierut, zwró 
cił uwagę na polityczną stronę 
zagadnienia odbudowy. Stwierdził 
mianowicie;

„...Warszawa nie jest już sto­
licą Polski przedwrześniowej. 
Warszawa jest stolicą kraju de 
mokratycznego — ten takt mu­
simy brać pod uwagę.

Co to znaczy? Demokratyza­
cja życia kraju wiąże się z pod 
niesieniem aktywności politycz 
nej, społecznej i kulturalnej ca 
lego narodu, wiąże się ze zwięk 
szonym wysiłkiem w kierunku 
umasowienia oświaty, sztuki, 
kultury.

...Demokratyzacja naszego ży 
cia społecznego wymaga wiel­
kiej stolicy“.
Następujące po sobie rocznice 

wyzwolenia Warszawy przynoszą

corocznie bilanse osiągnięć odbu­
dowy. A więc styczeń 1946 roku 
widzi, już półtora miliona metrów 
sześciennych odremontowanych 
budynków,' 1849 budynków zao­
patrzonych w światło elektrycz­
ne, 196 km ułożonych kabli. Z 
wielkiej dżungli 'ruin znikło po­
nad milion metrów sześciennych 
nie nadających się do remontu bu 
dcwli.

Rok 1947 — to 40 tysięcy izb 
odremontowanych, 70 tysięcy izb 
nowych. Rocznicowy styczeń za­
staje już odbudowany most Ponía 
tewskiego.

Osiągnięcia te — to wynik o- 
fiarności klasy robotniczej, wy­
nik bohaterskiej, pełnej samoza­
parcia pracy robotników budowla 
nych, wynik ofiarności całego na­
rodu, który nie szczędzi swej pra 
cy i pieniędzy na wielkie dzieło 
odbudowy. To wynik przyjaciel­
skiej pomocy ZSRR.

Rok 1948 — to znowu 22.006 izb 
odbudowanych. To dalszy roz­
wój opieki nad obywatelami, co­
raz dalej postępująca riormaliza- 
cja stosunków.

A rok 1949 jest już rokiem tri­
umfu: Wspaniała Trasa W—Z, 
most Śląsko - Dąbrowski, most 
średnicowy. Rosnące jak grzyby 
po deszczu nowe domy w śród­
mieściu , odtiudowany Nowy 
Świat. Nowe osiedla mieszkanio­
we Żoliborza. Mokotowa. Kola. 
Z całości wyłania się wyraźnie 
już obraz nowej Warszawy.

Na parę dni przed uroczystym 
oddaniem w rocznicę wyzwolenia 
nowych inwestycji, zabiera głos 
na Konferencji Warszawskiej Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robot ­
niczej przewodniczący PZPR i 
Prezydent RP, towarzysz Bole­
sław Bierut. W przemówieniu 
swym obrazuje plan odbudowy 
Warszawy, plan budowy socjalis­
tycznej stolicy.

A więc przede wszystkim towa 
rzysz Bierut stwierdza, że War­
szawa zawsze grupowała wielką 
część przemysłu polskiego. 10.5 
procent ogółu robotników przemy 
słowych pracowało właśnie w sto 
licy. To było powodem, iż War­
szawa stała się kolebką polskiego 
ruchu rewolucyjnego, stała się 
szkołą dla rewolucyjnej partii 
klasy robotniczej, która prowa­
dziła ją do zwycięstwa. Przeciw 
tej części ludności, przeciw jej 
mieszkaniom i warsztatom pracy 
zwróciła się największa wściek­
łość i niszczycielski szał okupan­
ta. Obowiązkiem władzy ludowej 
jest przywrócić klasie robotniczej 
stolicy jej przodującą rolę. A o- 
znacza to rozbudowę istniejących 
i budowę nowych fabryk, oznacza 
skoncentrowanie budownictwa 
mieszkaniowego w osiedlach spo­
łecznych, ściśle w związku z po­
wstającym przemysłem.

Oznacza to stosowanie naczel­
nej zasady budownictwa socjalis­
tycznego — troski o najlepsze wa 
runki twórczego rozwoju człowie 
ka — wszędzie i na każdym miej­
scu, gdzie rozwiązuje się zagad­
nienia planowania.

Socjalistyczne planowanie bu­
downictwa nie mogło się obejść 
i bez zastosowania socjalistycz­
nych metod wykonawstwa, I tak 
się też stało. Budując nowe domy 
dla robotniczych osiedli, war­
szawscy robotnicy budowlani wy 
kazali nowy stosunek do pracy,

potrafili zmienić jej metody, od­
naleźć w sobie siłę i twórczy po­
lot do nowych wspaniałych osiąg 
nięć. Współawodnictwo indywi­
dualne, system trójkowy, budow­
nictwo szybkościowe, system po­
tokowy budowy i wykończania — 
całkowicie zmieniły dawne nor­
my, nowym celom oddając na 
służbę nowe metody pracy.

Mówiąc o latach realizacji pla­
nu 6-letniego na odcinku odbu­
dowy stolicy, towarzysz Bierut 
powiedział:

„Pamiętajmy, że lata te będą 
decydujące dla ukształtowania 
miasta, że każdy metr kwadra­
towy wykonanej ulicy, każdy 
metr sześcienny7 stayvianej bu- 
do-wli — to krok naprzód na 

' drodze do wznoszenia naszej 
socjalistycznej stolicy.

W walce o wykonanie planu 
rozstrzygającymi czynnikami 
będą: postawa ideowa, świado­
mość polityczna, nowy socjalis­
tyczny styl pracy, nieugięty u- 
pór w pokonywaniu trudności 
i yv walce o wykonanie planu'“. 
Te właśnie czynniki sprawiły 

kiedyś, że zapadła bohaterska i 
historyczna decyzja, jak najszyb­
szej odbudowy Warszawy, przy; 
wróconej w dniu wyzwolenia do 
godności stolicy. Te czynniki kie­
rowany kadrami pierwszych jej 
budowniczych. Dziś stać się mu­
szą właściwością wszystkich wol 
nych robotników, budujących 
swą socjalistyczną stolice.

JAN DĄBROWSKI

Ci, którzy wyzwalali Warszawę
Wiele wydarzeń z czasów 

Wielkiej Wojny Narodowej za­
chowało się w pamięci zdemobi­
lizowanych i zajętych obecnie 
pracą pokojową żołnierzy ra­
dzieckich. Wśród pamiętnych 
dat, szczególne miejsce zajmuje 
dzień 17 stycznia 1945 roku — 
dzień wyzwolenia Warszawy, 
jeden z ważnych etapów na dro 
dze do ostatecznego zwycięstwa 
nad wrogiem. Nie przypadkowo 
też pierś licznych uczestników 
walk o wyzwolenie stolicy Pol­
ski zdobi — obok medalu „Z a 
w y z w o l e n i e  W a r s z a w y ' "  
—• również i medal „Z a  z d o ­
b y c i e  B e r l i n  a".
—  ,.Kiedy pułk nasz forsować 

'Wisłę, żołnierze już wtedy mówi 
li o Łabie — snuje wspomnie­
nia Mikołaj R y b i n ,  stachano 
wiec moskiewskiej fabryki im. 
Włodzimierza Iljicza, były do­
wódca szwadronu kawalerii. — 
Po zdobyciu Warszawy nasza o- 
fensywa stała się szczególnie 
gwałtowna“ .

Na polskiej ziemi, Rybin da­
wał wielokrotnie dowody boha­
terstwa, i odwagi. Walki o Łu­
ków, Siedlce, bojowy marsz na 
Mińsk Mazowiecki — były wstę­
pem do decydującej bitwy nad 
Wisła.. Wreszcie wyzwolono przed 
mieście Warszawy — Pragę. Ry­
bin wziął tu do niewoli trzech 
oficerów niemieckich z cenny­
mi dokumentami. Dwa medale 
„Za odwagę“ — to pamiątka bo

jów, stoczonych na przedpolach 
stolicy Polski.

Po krótkim postoju w War­
szawie, pułk ruszył dalej na za­
chód. Po dziś dzień Rybin nie 
zapomniał słów wdzięczności, 
które płynęły z ust kobiet i star 
ców, radośnie witających swych 
wyzwolicieli. Nie zapomniał roz 
promienionych twarzyczek dzie 
ci, dla których Armia Radziec­
ka była ratunkiem przed nie­
uniknioną zagładą. Bo czyż moż 
na o tym zapomnieć?

Dziś, Mikołaj Rybin jest naj­
lepszym stachanowcem ogrom­
nego oddziału montażowego. 
Wszyscy członkowie jego bryga­
dy wykonują po 2 — 3 normy 
dziennie.

— Kiedy gotowe maszyny o- 
. puszczają fabrykę, zawsze przy 
i chodzi mi na myśl, że i dzisiej­

sze moje wysiłki są również po-
I mocą dla zaprzyjaźnionej z na- 
I mi Polski — oświadcza Rybin. 
— Ścisła więź gospodarcza mię­
dzy naszymi krajami pomaga na 
rodowi polskiemu szybciej bu­
dować nowe życie. Szczęściem 
napawa mnie świadomość, że 
choć iv znikomej części przy­
czynia się do tego i moja praca.

W fabryce pracuje łącznie o- 
koło 200 uczestników drugiej 
wojny światowej. Poszczególne 
etapy ich zwycięskiego marszu 
znalazły ocenę w odznaczeniach 
bojowych. Dla wielu z nich ta­
kim zwycięskim etapem na szła 
ku bojowym była Warszawa, 
miasto, które w tej wojnie sta­
ło się celem pierwszego sztur­
mu na. Niemcy faszystowskie.

— „Nigdy nie zapdfnnę poża­
rów, ruin' i zgliszcz Warszawy— 
mówi ze wzruszeniem ślusarz 
oddziału mechanicznego, Włodzi 
mierz Z a j c e w. — Byłem wy­
wiadowcą i nieco wcześniej, niz 
moi towarzysze, ujrzałem krwa­
we rany miasta: wy sadzone w 
powietrze mosty, ziejące loyrwa 
mi mury domów, stosy ceaieł i 
rozbitego szkła. Na widok ta­
kiego obrazu stolicy Polski, ser­
ca nasze zapłonęły gnieioem i 
nienawiścią do loroga. Pamię­
tam, jak bombardując hillerow 
ców lawina groźnych pocisków, 
a.rtylerzyści wołali: „T o  za  
W a r s z a w ę !“ .

Już na przedpolach miasta wy 
wiadowea Zajcew zniszczy t 
czołg niemiecki; na przedmie­
ściu zestrzelił przyczajonych na 
dachu dwóch uzbrojonych w 
automaty żołnierzy hitlerow­
skich, Jakaś młoda dziewczvna 
ofiarowała mu bukiet kwiatów,

— „Widziałem komora parowe 
i niece kremataryjne Majdanka i 
¡'¡cm, juk ciężkie próby były v- 
ndzialem ¡¡uroda polskiego — mó­
wi z zadumą Zajcew. — Naszej 
roeic udało się uratować od śmieć 
ci większą grupę mężczyzn i ka­
lii t. Jeden z żołnierzy Armii Pol­
skiej powiedział mi wówczas: 
„Odtąd jesteśmy na wieki sprzy 
mierzeńcami i przyjaciółmi". 
Wspominam często te proste sło­
wa. To prawda, —  ł ą c z y  n a s  
w i e e * na p r s y j a ź ń  i p r s y  
»i i e r z e  i n i e  p o w in n i o 
t y m  z a p o m i n a ć p o d ż e g a ­
c z e  w o j e  n n i. Przymierze Ha­
sze scenie ¡iłowane jest krwią".

W roku 1916, wracając z Ber­

lina do kraju, zdemobilizowany 
żołnierz, Włodzimierz Zajcew, 
zobaczył zupełnie inną Warszawę
„Odbudowa stolicy szła cała parą. 
W'rżała wytężona praca. Pamię­
tam murarzy na rusztowaniach 

j rosnących domów, pamiętam wy- 
j sokie dźwigi wieżowe, nowe przę­
sła odbudowującego się most". 
Wszędzie panował radosny na­
strój. Nawiązałem rozmowę z jed- 

! nym z robotników. „Budujemy 
Polskę I.udową — powiedział mi
— za kilka lat nasza stolica bę- 

| dzie piękniejsza, niż przed woj-
i ną“; Już wówczas było dla min1' 
t oczywiste, że słowa te się ziszcza“
— kończy swą opowieść stacha­
nowiec, Włodzimierz Zajcew.

Były żołnierz artylerii przeciw­
lotniczej, obecnie mechanik, Ana­
tol S o k o ł c w, otrzymał od ge­
neralissimusa Stalina trzy • po­
chwały' za czyny bojowe na zie­
miach polskich.

— „Nasz pułk artylerii zenito­
wej odznaczył się szczególnie nu 
przedpolach Warszawy — opo­
wiada Sokołow. — U idu lotni- 

j kóu> niemieckich zginęło w zasię­
gu operacji naszych artylerzy- 
stów, pomagających potężnemu 
natarciu piechoty i czołgów ra­
dzieckich. IV Berlinie wręczono 
mi medal „Za wyzwolenie War­
szawy“. Szczycę się tym odzna- 

| czeniemi Związało mnie ono na 
j zawsze z krajem, którego naród,
• za przykładem mojej ojczyzny,
‘ buduje s powodzeniem socjalizm".

Robotnicy fabryki im. Wło­
dzimierza Iljicza z ogromnym za­
interesowaniem śledzą sukcesy 
Polski Ludowej. Każda wiado­
mość o osiągnięciach polskich 
mas pracujących wywołuje w 
nich uczucie niekłamanej radości. 
I wszyscy rozumieją doskonale 
dumę, z jaką żołnierze, którzy 
przyczynili się do wyzwolenia 
Warszawy, wspominają niedawną 
przeszłość.

Pięć lat minęło od dnia bitwy
0 stolicę Polski. Był to okres 
owocnej, twórczej pracy. Ludzie 
radzieccy w całej pełni odczuwa-

1 ją dziś i rozumieją zapał i twór- 
1 czy entuzjazm narodti polskiego, 
podobnie jak bliska i zrozumiała 
była dla nich jego walka o wolną
1 niezawisłą Polskę.

Silna i niezachwiana przyjaźń 
łączy obydwa narody, przyjaźń 
wywalczona w zaciętych bojach 
z wrogiem, scementowana współ 
nie przelaną krwią. Jednym z 
przejawów tej przyjaźni jest 
fakt, że wraz narodem polskim 
również i ludzie radzieccy ob­
chodzą rocznicę wyzwolenia 
Warszawy, jako jedną z histo­
rycznych dat zwycięskiej walki 
przeciwko wspólnemu wrogowi.

M. SZCZEŁOKOW.
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NA ZWYCIĘSKIM SZLAKU
Wspomnieniu uczestniku wwuik o Wurszuuj^

Od roku 1945 każdy styczeń łą­
czy się dla mnie ze ■wspomnie­
niem początków wielkiej ofensy- 
wy Armii Radzieckiej i przy jej 
boku I Armii Polskiej, zakończo­
nej później całkowitym zdruzgo­
taniem hitlerowskiej potęgi. Już 
pierwsze dni tej ofensywy przy­
niosły dla walczących żołnierzy 
wielkie zwycięstwo — uwolnienie 
od faszystowskiego okupanta le­
żącej w gruzach stolicy Polski — 
Warszawy.

Pamiętam te dni dobrze. Jesz­
cze przed nowym rokiem pułk 
nasz (I pułk piechoty), w którego 
składzie znajdowałem się jako do 
wódca jednej z baterii artylerii

cym w strasznej niewoli roda- sków zaczęły prażyć uciekających
kom.

Przeprawa poszła szybko. Rów­
nież na lewym brzegu Wisły nie 
napotkaliśmy na .żaden opór ze 
strony Niemców. Właściwie cała 
operacja nosiła charakter szyb­
kiego bejowego marszu. Tylkę 
raz zaszła konieczność stoczenia 
bitwy.

ŁAMIEMY OSTATNI OPÓPv 
WROGA

Pamiętam jakby to było dziś. 
Byłem wówczas z moją baterią 
w szpicy przydzielony do wspiera 
nia idącego w czołówce batalio­
nu mjr. Zwierzańskiego. Właśnie 
świtało. Czoło naszej kolumny

pułkowej, wycofał się do Ząbek ! podeszło po zalesionym wzniesie - 
z zajmowanych uprzednio pozycyj j niu i zatrzymało się na szczycie 
bejowych pod Jabłonną. Tu uzu- j niewielkiego podwarszawskiego 
pełnialiśmy zaopatrzenie, prowa- j wzgórza. Przed nami, w wielkiej 
dziliśmy intensywne prace doszka j kotlinie leżała wioska. W szarym 
łające, słowem pułk cala parą j brzasku wschodzącego dnia wi- 
przygotowywał się do spodziewa- j ¿^¡giiśmy krzątające się wszędzie„ „ 1 n l.-łAvnr T Vv Ol Lr O I

szare postacie.nej ofensywy, o której z w.elką 
niecierpliwością mówili żołnierze, 
patrząc ku Wiśle.: Chcieli jak naj 
prędzej zacząć na nowa bić znie­
nawidzonego wroga.

PAMIĘTNY DZIEŃ.
13 stycznia otrzymaliśmy roz­

kaz wymarszu. Szybko pułk przy 
gotował się do drogi i długą ko­
lumną ruszył na południe. Nie 
wiedzieliśmy wówczas dokąd pro 
wadzi nasza droga. Później prze­
konaliśmy się, że celem marszu 
była Piława, okolice której stały 
się bazą wypadową operacji „war 
szawskiej“ naszego oddziału. Za­
daniem bojowym naszej jednostki 
było, jak się później zorientowa­
liśmy, okrążenie od strony połu­
dnia ugrupowania nieprzyjaciela 
i uniemożliwienie mu planowego 
wycofania się na zachód.

Przeprawa przez Wisłę była 
łatwa. Już od lata 1941 roku 
istniał pod Warką przyczółek 
mostowy, wywalczony przez bo­
haterskich żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej i mimo wściekłych 
kontrataków hitlerowców rozsze­
rzał się i umacniał, a w stycznio 
wej ofensywie spełnił niezwykle 
ważną rolę.

Z przyjaźnią i . uśmiechem ną 
twarzy spotykali nas żołnierze 
radzieccy, widząc nasz zapał do 
walki I gorące pragnienie jak 
najszybszego posuwania się na 
zachód. Oni dobrze wiedzieli, co 
znaczy nieść wyzwolenie jęczą-

Chwyciłem za lunetę. Nie mia­
łem żadnych wątpliwości. To by­
li Niemcy, zajęci intensywnym 
okopywaniem pozycji dział czy 
moździeży. Zastępca d-cy pułku 
był ostrożniejszy. Na rozpoznanie 
sytuacji pchnął zwiadowcę. Nie 
czekając specjalnego rozkazu 
przygotowałem działa do boju. 
Upłynęło zaledwie parę minut od 
wysłania zwiadowcy, a już seria 
erkaemu placówki niemieckiej 
oznajmiła naszym . chłopcom, że 
mieliśmy do czynienia z nieprzy­
jacielem. Jakby na dany sygnał 
rozległy się również serie 
KKM-ów na naszych tyłach. To 
pozostawieni w szybkim marszu 
w tyle maruderzy niemieccy, lub 
ich czołowe ubezpieczania, któ­
re zawieruszyły się gdzieś w le- 
sie, dawały znać o sobie.

Batalion szybko rozsypał się w 
szyk bojowy. Dłużej czekać nie 
było na co. B a t e r i a  o ? n i a ]  
— zawołałem do moich chłopców. 
Trzeba było widzieć z jakim za­
pałem wykonywali rozkazy, z ja­
ką szybkością zmieniali pociski! 
Nasz ogień zupełnie, zdezoriento­
wał Niemców. Kręcili się jak 
oślepieni w szalonej panice. Nie 
zdążyli nawet przygotować do 
wałki swoich moździeży. Baterii 
naszych działek wkrótce przy­
szły z pomocą 75 milimetrowe 
połówki ’i ogniem swoich poci-

Niemców. Droga na Warszawę
była wolna. Teraz tylko należało 
jak najszybciej ścigać niedobitki. 
Ta bitwa (nawet nie wiem do­
kładnie, jak się nazywała wieś 
którą wyzwoliliśmy) dala nam 
pełne zwycięstwo. Długim sznu­
rem szli do obozów jenieckich 
niedawni panowie życia i śmierci 
bezbronnej ludności.

W WYZWOLONEJ STOLICY
Witano nas jak zbawców. Nie 

sposób opisać tych gorących 
słów, tych łez wzruszenia i radoś 
ci, z którymi nas przyjmowano. 
Kobiety z łkaniem w głosie wo­
łały: „ S y n e c z k i  n a s z e ,
d r o g i e  ż o ł n i e r z y k i “ . Wie 
lu z nas spotykało swoich znajo­
mych i bliskich. Rzucano się so­
bie na szyję i całowano jakby od 
chwili rozstania dzieliły dziesiąt 
ki lat.

Przez Okęcie, szliśmy ku War­
szawie. Za nami ciągnęły masy 
warszawiaków, którzy wiedzieli, 
że teraz mogą już wrócić i popa­
trzeć choć na gruzy swego domu.

Serce kłuło bólem, a dłonie za­
ciskały się nienawiścią, gdy pa­

trzeliśmy na bestialsko zniszczo­
ną stolicę. Wiele dał każdemu z 
nas ten pochód przez Warszawę: 
mocną wolę pomszczenia w ot­
wartym boju krzywd 1 cierpień 
wyrządzonych W'arszawie i jej i 
ludności przez zwierzęcy hitle­
ryzm i niezłomne postanowienie 
niedopuszczenia nigdy do tego, że . 
by wróg pastwił się nad naszym ■ 
krajem.
t Drugiego dnia po wkroczeniu ! 

do Warszawy defilowaliśmy 
przed przybyłymi do stolicy 
przedstawicielami naczelnych 
władz. O triumfalnej tej de­
filadzie pamiętać będę zawsze.

Dziś w służbie Wojsk Ochrony 
Pogranicza, broniąc morskich gra | 
nic Polski Ludowej przed szpie­
gami, dywersantami i wszelkie- j 
go rodzaju agentami wrogiego j 
imperializmu często wspominam ; 
tamte dni i wiem, że nasze ów­
czesne zwycięstwo i dzisiejsza 
służba nad Bałtykiem ma tę sa­
mą treść: jest nią nieugięta wal­
ka dla dobra mas pracujących 
naszego narodu i dia zwycięstwa j 
sił pokojowych na całym świe- 
cic.

AUGUST BERNARD 
Kpt. WOP. Pomnik Lenina przed Instytutem Smolnym w Leningradzie.

Pomniki kultury polskiej, powstały z gruzów
ODBUDOWA ZABYTKÓW WARSZAWY

Kiedv 17 stycznia 1945 roku ścianach, kolumnach, a nawet 
. ,  . ;  , . .  R , ' marmurowych rzeźbach głębo-

oadziały Armu Radzieck .1 kie 0tWOry na ładunki wybuchu
Wojska Polskiego, rozgromlw- | 
szy wroga, wkraczały do War­
szawy — stolica Polski była 
miastem ruin. Spośród t>74 
świeckich zabytków architekto 
Ślicznych Warszawy ocalało cał 
kowicie niewiele ponad 20. Re­
szta budowli historycznych zos­
tała zburzona lub co najmniej 
wypalona.

Ocalały trzy kościoły na Kra 
kowskim Przedmieściu: Wizy­
tek, Karmelitów i uszkodzony 
Bernardynów, ocalał dawny pa 
łac Radziwiłłów, a obecny 
gmach Prezydium Rady Mini­
strów. Ocalał zamek Ujazdow­
ski i wreszcie zespół pawilonów 
w Łazienkach. Niemal wszyst­
kie pawilony były mniej lub 
więcej uszkodzone, a sam pa­
łac na wyspie spalony. Niemcy 
po spaleniu w grudniu 1944 r., 
przygotowywali wysadzenie mu 
rów pałacu, wiercąc w jego

N A D  B R Z E G I E M  W I S Ł Y
Kołnierze rozpalili ognisko na pras mi. Ręce bez głowy jak z masła, 
kim brzegu. Front ruszył na za-j Niezdarne. Głupie, ot co! To i

Miasto mroczniało.. W wypalo­
nych wnękach branUczaiły się błę 
kitnawe cienie, głucho dudniły 
kroki wśród usypisk cegieł, pię­
trzących się jak ściany tunelu, 
wzdłuż stromo zbiegających ku 
Wiśle uliczek.

Tak kończył się pierwszy dzień 
warszawski, dzień powrotu, który 
dziś, w jarzącej się światłami sto 
licy, narwać, się powinno „obraz­
kiem z dawnych lat“ .

— Jazda! Jazda! Nie maru­
dzić! Na Pragę przed nocą nie do 
lecim! — niecierpliwił się człowiek 
w cudacznej kacabaji, przepasa­
nej kolorowym, damskim paskiem 
— A to mogom przez lód nazad 
nie puścić.

— To się pan prześpisz w Bris- ta, gdzie wyrastały nowe osiedla, 
tolu, panie szanowny — dogady- | gmachy ulice, gdzie padały murar 
wał mu drugi w połatanej jesion-; skie rekordy: ja k  p r ę d z e j, j Odzyskała swój miecz i tarczę, a 
czynie, przerzucając na iewe ra- ja k  l e p i e j  wznosić nasze mias-; złocisty odblask tylko co zapalo-;

to ku nowym, pięknym, choć trud- ' 1 ' ' “ l ......*
r.ym jeszcze dniom. Najczęściej 
bez wielkich, patetycznych słów, 
bo gdzież tu czas na słowa, gdy 
obliczona jest każda minuta, każ­
dy ruch, gdy pracuje mózg ludz­
ki i każdy podporządkowany móz-

ehód. Przez lodowy mQ3t przeto­
czyły się radzieckie i nasze dzia­
ła, czołgi, przeszły setki tysięcy 
podkutych, żołnierskich butów. 
Przystanęliśmy, przy podziura­
wionej pociskami, z odstrzelonym 
mieczem i tarczą „warszawskiej 
pannie“ . Za nami pięło się wymar­
łe, ciche . miasto. Ci dwaj zeszli 
już na lód, nie przerywając ani 
na chwilę owego dialogu tamtych 
czasów. Dialogu między rezygna­
cją a szaleńczym, jakby się wów­
czas zdawało, uporem. I właśnie 
ten upór był w każdym z nas, 
przez Wszystkie następne, pokojo­
we lata,' w każdej dzielnicy mias-

przez to tak rośnie Warszawa 11 
ludzie rosną, mądrale! Będzie im 
lepiej z każdym dniem...

— Oj, rośnie, bo rośnie! Lepiej 
niż na drożdżach, jak powiadają! 
— zgodziła się starowinka i za­
patrzyła znów na rosnący w o- 
czach fundament.

W styczniowy, dzisiejszy dzień 
znów niebieskawy mrok wychodzi 
z wnęk nowiuteńkich już bram na 
miasto.

U wylotu Tamki widać, rysują­
cą się na tle rozmigotanej tysią-> 
cami świateł Pragi, jakże znaną i 
sylwetkę Syreny.

Przez te lata warszawskiej od­
budowy dziwnie wypiękniała i 
„warszawska panna“ nad Wisłą. |

we. Bestialstwu przeszkodziło 
błyskawiczne tempo radzieckiej 
ofensywy. Spalenie pałacu Ła­
zienkowskiego jest jedną z naj­
cięższych strat. W płomieniach^ 
zginęły wspaniałe malowidła 
mistrzów epoki stanisławow­
skiej z dziełami Bacciarellego 
na czele. Harmonijne, piękne 
wnętrze było. cennym artystyćz 
nym świadectwem oryginalnoś­
ci polskiej kultury epoki sta­
nisławowskiej.

Ocalał: też pałac Belwederski. 
Niemcy przebudowali jego wnę 
trze, zeszpecili linię dachu, po­
wycinali starodrzew, starając 
się zatrzeć polskość zabytku. 
Wymienione budowle i kilka 
ocalałych, mimo że silnie usz­
kodzonych barokowych kościo­
łów, to właściwie wszystko, co 
najcenniejszego pozostało.

Wśród strat na pierwszym 
miejscu należy wymienić Za­
mek Królewski. Z całą preme­
dytacją Niemcy zniszczyli go w 
ostatnich tygodniach przed wy 
Zwoleniem miasta, jako symbol 
państwowości polskiej. Podobnie 
pastwili się Niemcy nad Kate­
drą Warszawską — najcenniej­
szym po Zamku zabytkiem sto 
3icy. Katedrę, spaloną w czasie 
powstania, wysadzili następnie 
w powietrze.

Legły w gruzach kamieniczki 
staromieszczańskie, między ni­
mi wysokie domy barokowe pa

szawy, jeszcze wstrząsały .po­
wietrzem eksplozje, niszczące 
najcenniejsze budowle, kiedy 
w Lublinie rząd Polski Ludo­
wej uznał Warszawę, nadal za 
stolicę Państwa.

W ślad za pierwszymi oddzia 
łami Armii Radzieckiej i Woj­
ska Polskiego przekroczyły Wis 
łę grupy architektów, urbanis­
tów i konserwatorów. W pierw­
szych enuncjacjach na temat 
odbudowy Warszawy postawio­
ny został problem przywróce- 
cenia stolicy pamiątek jej hi­
storii — odbudowania najcen­
niejszych historycznych budyń 
ków. Wkrótce na ścianach licz­
nych wypalonych domów, czę­
sto na pozostałych tylko gru­
zach, ukazały się czerwone ta­
blice, ostrzegające przed naru­
szeniem szczątków budowli za­
bytkowych, stanowiących doku 
ment kultury narodowej. Pro­
gramowe niszczenie przez Niem 
ców historycznych pomników 
kultury podniosło ich znaczenie 
w oczach szerokich rzesz spo­
łeczeństwa. Odbudowa zabyt­
ków stała się synonimem ochro 
ny i odbudowy kultury pols­
kiej. Z całego kraju napływały 
żywiołowo ofiary i pomoc. Je­
szcze trwała wojna u wrót Ber 
lina, gdy w Warszawie podjęto 
odbudowę pałacu Prezydium 
Rady Ministrów i Belwederu, 
przystąpiono do zabezpieczenia 
pałaciiy w Łazienkach, stawiano 
drewniane konstrukcje dla och 
rony cennych resztek history-

trycjatu przy Rynku Staromiej cznych gmachów.

mię blaszaną rurę od piecyka.
— Idź, pan, nawet i do Euro­

pejskiego! Straszno nawet pomyś­
leć, że można by tam spać! Panie 
kochany! Co oni z miasta zrobili 
— zaczął postękiwać ten w cu­
dacznej kacabaji. — Gdzie tam 
miasto! Nigdy już go nie będzie! 
Gadać szkoda!

— Nie kracz, ojciec, nie kracz! 
Takie będzie! O! — tu właściciel, 
okopconej rury zrobił wolną ręką 
nieokreślony gest, potrząsając za­
ciśniętą pięścią nad głową. — 
Widzisz pan, co z mojego dobra 
zostało? Całkiem zdatna rura do 
„kozy“ . Starej na pamiątkę nio

Parę tygodni temu, na rogu 
Mokotowskiej i Pięknej padł nowy 
rekord murarski. Kładli właśnie 
fundament. Budowla wyglądała 
jak jakaś precyzyjnie obmyślona

nych latarń załamuje się na brą­
zie wygojonej po kulach twarzy. 
Dudni pobliska elektrownia, dym 
slupami wali z kominów w ciemnie 
jące niebo.

W górę pnie się miasto. Miasto 
ludzi upartych. Tych, którzy wysi­
łek mózgów i rąk stopili w jedno j 
— w walkę o nowe, piękne, ludz-' 
kie życie.

— Czym może być naprawdę 
ludzkie życie bez socjalizmu? Prze 
cie socjalizm to pokój, a pokój, to

taśma, po której sunie sprawnie j jakby wam rzec, to właśnie to, żc ; 
surowiec pod najmądrzejsze ludz- \ tak wieczorem świecą miasta! Et, 
kie ręce. | nie umiem pięknie mówić! Mnie

— Ciężko się zmachajom, co? i wychowała Partia. Trudna może
sę. Na Saską Kępę. Da się tam |— westchnęła jakaś starowinka,1 szkoła. Jedyna szkoła, żeby żyć 
przezimować, póki się za tę stronę j  przystanąwszy nad urwiskiem, j jak prawdziwy człowiek —- mówi 
miasta nie weźmiemy. Ja murarz,! gdzie w dole szła na pełne obroty, mój towarzysz, gdy_ stoimy tak

I ta najnowocześniejsza maszynaj zapatrzeni w mrugające światla-przyciam się, me
—■ E, tam, gadanie! Za co się j murarska.

— Nie, babciu! — łagodnie za­
czął tłumaczyć stojący obok do­
zorca budowy. — Człowiek się

tu brać? Panie kochany i sto lat 
nie starczy» tego brania się za 
gruzy, za elektrownię, za filtry?
Idź pan, idź! Tu ścieżka wydepta­
na na przełaj! Na minie nikt nie 
wyleciał, można iść!

U wylotu Tamki widać było nad 
skutą lodem Wisłą ciemny zarys 
Syreny, Po drugiej stropie rzeki1 wą trzeba robić, a nie tylko ręka­

mi okna po obu stronach Wisły.
A potem patrzymy w stronę 

Pragi i dodaje:
— Właśnie stamtąd przyszła

wtedy zmacha, jak mu głowa nie pomoc. Wtedy. Przez zmarzniętą 
pracuje jak trzeba. Drepcze w I rzekę. I stamtąd po dziś dzień 
miejscu, zawraca,' jeden drugiemu I czerpiemy ich doświadczenie, żeby 
pod nogi wchodzi. Dziś robociarz i Właśnie po ludzku żyć. Coraz le- 
i inżynier to jakby jedno. Gło- piej i coraz piękniej...

JANINA BRONIEWSKA

Trasa W—Z w trakcie budowy. U7 głębi 
zabytkową dzwonnicą.

Kościół Św. Anny z

skim. Legły w gruzach domy 
Krakowskiego Przedmieścia l 
Nowego światu, gmachy rządo­
we, wzniesione w okresie Kró­
lestwa Kongresowego, zabytko­
we gmachy teatralne i prawie 
wszystkie pomniki.

Jeszcze płonęły domy War-

Rewolucyjne przemiany, jakie 
dokonały się w Poisce, przeję­
cie władzy przez masy ludowe, 
wpłynęły na określenie zakre­
su i kierunku prac nad odbu­
dową zabytków'. Sprecyzowały 
to w rok po wyzwoleniu uchwa 
ły, powołanej do życia Naczelnej

Rady Odbudowy Warszawy, a 
generalny plan odbudowy oprą 
cował BOS.

Postanowiono odbudować za­
bytki w oparciu o tzw. zespół 
zabytkowy, tak aby zachować 
dla przyszłych pokoleń formę, 
obraz i przestrzeń, zamknięte 
w pewną całość, ukazującą obli 
cze Warszawy w różnych okre­
sach jej historycznego rozwo­
ju. Postanowiono też—przy pie­
czołowitym dbaniu o czystość 
architektoniczną zabytku—odbu 
dowywać go z myślą o włącze­
niu w nowe życie odradzającej 
się ludowej stolicy. Zabytkowy 
gmach, zespól czy dzielnica ma 
ją w myśl tego założenia służyć 
potrzebom rozwijającego się no 
wego, demokratycznego, socja­
listycznego życia.

Jednocześnie na pierwszym 
posiedzeniu Naczelnej Rady Od 
budowy Warszawy Prezydent 
Bierut rzucił hasło: „ W a r s z a  
wę — s w o j ą  s t o l i ’cę — 
o d b u d o w u j e  c a ł y  n a ­
ród“, hasło entuzjastycznie 
przyjęte przez cały kraj.

Odbudowa zabytków i zespo­
łów zabytkowych znalazła re­
alne podstawy w rosnących, sta 
łe funduszach państwowych i 
ofiarności społecznej.

Odbudowa Łazienek Królew­
skich, Dziekanki, pałacyków w 
Alei Stalina — to pierwszy e- 
tap powstawania z gruzów pięk 
nych, zabytków stolicy. Potem 
zaczął wyłaniać się z gruzów 
Nowy Świat, Pałac Staszica, 
wreszcie powstała Trasa W—Z 
i jej wspaniałe zabytki. Budo­
wa nowoczesnej arterii i odbu­
dowa znajdujących się przy 
niej zabytków i zespołów zabyt 
kowych, wykazała wspaniałe 
możliwości urbanistycznego wy 
korzystania walorów dawne; 
Warszawy przy budowie nowo­
czesnego, pełnego zieleni i słoń 
ca nowego, wielkiego miasta. 
Wraz z Trasą W—Z stanęła na 
Placu Zamkowym Kolumna 
Zygmunta, a na Krakowskim 
Przedmieściu pomnik Koperni­
ka. Za kilka dni czeka Warsza­
wę wielkie, radosne wydarze­
nie —• powrót na swe miejsce 
posągu Mickiewicza.

Rok 1949 przyniósł doniosłą 
dla kultury polskiej decyzję 
Sejmu Rzeczypospolitej o od­
budowie Zamku Warszawskie­
go. W tym roku zapadła decyz­
ja o odbudowie Starego Miasta. 
Decyzje te znalazły wśród spo- 
leczeńsiwa polskiego serdeczny, 
entuzjastyczny oddźwięk. Naród 
połski czeka z niecierpliwością 
na ich realizację.

Z dumą i wzruszeniem pa­
trzymy na dźwiganie się z gru­
zów wszystkiego, co było naj­
cenniejsze w dawnej Warsza­
wie. Na średniowiecznej struk­
turze Starego Miasta, na pierw 
szych XVI-wiecznych budowlach 
nowej stolicy, na gotyku starej 
katedry, na założeniach osi sas­
kiej i osi stanisławowskiej, na 
dostojnym umiarze klasycyzmu 
Królestwa Kongresowego uczyC 
się będą nasze dzieci dziejów 
swego miasta, dziejów kultury 
swego kraju, dziejów rozwoju 
ludzkości.

WACŁAW WAGNER.
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Pachołkom amerykańskiego imperializmu
nie uda się osłabić walki mas pracujących o pokój i socjalizm

ROBOTNICY WYBRZEŻA PROTESTUJĄ PRZECIWKO PRZEŚLADOWANIU POLAKÓW WE FRANCJJ
W  warsztatach P K P  

na Zawiśiu
— Czytaliście dzisiejsze gazety?
—  Czytałem.
—■ No i co? Teraz to już f  ran­

cuskie sługusy amerykańskich 
bankierów za wicie sobie zaczy­
nają pozwalać.

—■ Macie rację towarzysza. Po­
stępują jak -mj goni faszyści.
Znak dolara, nie tylko znvn.?tr.~- 
nie przypomina znak SS.

Robotnicy przerywają iwmiiwf 
i zabierają się flo pracy.

,,Gibowski> yórńik reenng-
rant z Francji, mówił, że wysied­
lono go nic pozwalając się po­
żegnać z żoną, ani też niczego ze 
sobą zabrać. Żon? miał Fraucm- 
kę. Pozostawił ją bez środków do
życia.

Robotnica czytając «azett miłl;- 
nie, jakby się nad czymś zamyśli­
ła. Jej koleżanka przerywa on 
chwilę zakładanie roboczego kom­
binezonu,

—• Widzicie ... mówi ich to

ne momenty z czasów walk o D n k o ń o z e n i r  z e  s t i '. l - s / c j
wolność. Naród francuski parnie i
ta o Wróblewskim, Ja rosła wie j BRON Lii SWEJ AYOLNOśCIJ“, nej kampanii w stosunku do Po 
Dąbrowskim i wielu innych boba „NIECH ŻYJE ŚWIATOWY O- | laków we Francji, którzy współ - 
Jarskich Polakach, którzy na ba BÓZ POKOJU, DEMOKRACJI i I nie z ludem francuskim przele- 
rykadach Paryża i na polach , SOCJALIZMU I JEGO WÓDZ ! wali krew w bohaterskich zma-

W Amadzie

. t T 7 ' , , -7,, MUWULY /.JrtYY łOi«! \Y y -l-U cztl- | i l ¿H-UU*
juz ma mc ob<Jn>( ~i> v*u y k i o .  oburzeni«?- wobec posfoimwa- 
Polaka czy f  rancuza, brodz i) nift wła(te fl.ancuskieh łoim‘ pVze-
się B rancuzami. a o a.-.is >,i -■ i * - j konanie, że klasa robotnicza Frań 
h ani trwmet uiczyzny agi narn- . . . .  . . .ją u im ci ,i j .<• , , cji i. cała postępowa «pinm tran*on To też nie. dziwcie sie. .< me I ■' 1 -J * .,t. . ., , ruska e>oraco poprze walko nu-

1 Francji przelewali swą krew za 
wspólną sprawę. Znany jest łudo 
wi francuskiemu bohaterski n- 
dział polskich górników w histo 
rycznym strajku przeciw oku­
pantowi hitlerowskiemu i franco 
skim zdrajcom, w IN I r„ zna- i setki serc jednoczą się w gwai 
ny jest ich udział w Ruchu Opo- townym porvwle oburzenia, setki 
ru. Dlatego tez żadne zakusy im ' U3t pcdejmuia okrzvk; „Niech 
periahstow amerykańskich, po- j żyje lud francuski wspólnie z na 
sługujących sic wyrzutkami spo j rodem polskim walczący o spra- 
teczenstwa francuskiego, nie zda wiediiwość!" 
łają zamącić naszej przyjaźni, j

Wraz z ludem francuskim wal 1 Solki pięści zwierają się gniew 
rzyć będziemy nadal o zwycię­
stwo pokoju i socjalizmu.
Tow. Gorajka zakończy! swoje 

przemówienie, gorąco podchwyco­
nym przez zebranych okrzykiem:
„NIECH ŻYJE BOHATERSKA 
POLONIA FRANCUSKA I KLA­
SA ROBOTNICZA FRANCJI“ .

W rezolucji, uchwalonej jedno­
głośnie na zakończenie wiecu, ro­
botnicy Zawisła wyrażają gtębo-

z Francji, sala powitała to zapo­
wiedź długotrwałymi oklaskami..

Tow. Stawiarski mówi: „Od 
1920 r. przebywałem we Francji, 
gdzie pracowałem ciężko w ko­
palniach. w 1939 r. walczyłam w 
armii francuskiej przeciwko hit- 

Pomimo to zostałem
WIELKI STALIN!“  — zakońezo- j ganiach z hordami hitlerowskimi, 
no w Warsztatach PKP na Troja j a dziś .stoją obok francuskiej kia ; lerowcom. 
nic wczorajszy wiec protostacyj- j sv robotniczej w jednym szeregu I wysiedlony.'
:ny. J. J. 55. i ijbjowników o wolność i pokój, j O czym świadczą szykany i ter-

Zc-brani postanawiają przeka-. tor stosowany wobec polskiej 
zać rodakom we Francji słówa j  emigracji we. Francji? Rząd fran- 
pokrzepienia. słowa zagrzewające j cuski pragnąłby oderwać robot- 
do niezłomnego wytrwania przy , ników polskich we Francji cd wal 
sztandarach wolności i pokoju. • czącej francuskiej klasy robotni-, 

. - czej. CI sami Polacy-, którzy wałA
„Nie uda się Mochom i Schu- j CZyp 0 wolność Francji \ biidowa- 

manom rozerwać więzi brater- i u jej siłę gospodarczą, są dziś 
stwa naszych rodaków z ludem „pigmentem-niepożądanym'*, 
francuskim, -więzi «cementowanej: Dalej mówca przedstawił ponu - 
we wspólnej walce przeciw oku- . obraz-• terroru cytując fakty, 
pantowi i reakcji.“ j przypominające krwawe czasy

Jak .Jod kilku już dziesiątków j .  hitlerowskie. Emigrację polsk i 
lat, potwierdzają te nie do zwal-!

Przemawia sekretarz Wojewódz i czenia Prawd9 bojowo rozbrzmię • 
kiego Komitetu Obron ̂ P o k o ju  i wąjąee w świetlicy „Amady 
tow. Deklowa: -  * I dźwięki Międzynarodówki. K. K.

„Sługusy podżegaczy wojen­
nych Mochowie i Schumani usi­
łują zdławić walkę narodu tran-; Ogromna hala kadlubowni 
emskiego z klasą robotniczą na 
czele o pokój, wolność, prac

j me, kiedy ściany świetlicy zdaje 
j się rozsadzać potężny protest: 

„Precz z rządem Mocha i Schli - 
i mana!“

W Stoczni Gdyńskiej

szykanuję się, a z drugiej strony 
nie pozwala się jej wyjechać do 
kraju Cala ta akcja ma na calu 
osłabienie walki robotników fran­
cuskich o pokój, wolność i spra­
wiedliwość społeczna.

Oklaski tysiąca robotników, 
były wyrazem przyjaźni polskiej

Proste i mocne w treści były 
stówa robotnika Kotkowskiego, 
który m. iii. powiedział:

„Odpowiemy na szykany fran­
cuskie. jeszcze bardziej wytężo­
ną prącą, by budować pokojową 
potęgę naszego narodu. IV ten 
sposób pomożemy w walce na­
szym braciom — robotnikom 
francuskim“ .

r Oklaskami- przywitali ' zebrani 
| słowa następnego mówcy tow. 
Sokołowskiego:

„Przeciw naszej emigracji nie 
walczy naród francuski, lecz je- 

; go rząd. walczy burżuazja, a nic 
proletariat. Oni pienią się, że mo 
żerny obyć się bez „pomocy“ mar 

! shallowskiej, pienią się, widząc 
nasze gospodarcze sukcesy', Swo­
ją zaś bezsilną złość wyładowu­
ją nu niewinnych emigrantach. 
Tak wygląda podziękowanie bur- 
żuazji za ogromną pracę polskie­
go wychodźstwa, Jak najostrzej 

: potępiamy nikczemne metody ka 
pitalistów zachodnich i przyrze­
kamy poprzeć walkę naszych ro­
daków we Francji“ . 
Odśpiewaniem Między narodów

ji i cala postępowa 
uska gorąco poprze 

szych rodaków o ich. prawą. 
Okrzykami: „NIECH ŻYJE BO

suwerenność narodową, stosując 
barbarzyńskie szykany j repre­
sje wobec wychodźstwa polskie­
go-.
Fala oburzenia narasta. Jedna­

kowo reagują wszyscy: partyjni i

•zą na j Stoczni Gdyńskiej. . zapełniła się j k]aSy robotniczej do ludu franeus ki" i burzliwymi oklaskami przy- 
irucc i j  rzeszą robotniczą. Kto mógł przy i kiego, który pio ma nic wspólne- joto, następ

HATERSKIE WYCHODŹSTWO ¡ bezpartyjni robotnicy, młodzież, i 
POLSKIE WE FRANCJI!“ , j kobiety:
„NIECH ŻYJE LCD FRANCÉS ’ Mocno i twardo żąda przedsta- 
KI, WALCZiCY PRZECIW MO wiciclka Ligi Kobiet; ob. Stapczy 
CHOWI I SCHUMANOWI W 0*! kowa zaprzestania terrorystycz­

na. To też nie dziwcie sic. 
liczyli się z Francuską.

.5* • *

Takie i tym podobne rozmowy, 
słyszało się od kilku dpi wśród 
robotników, Warsztatów PKP na 
Zawiśiu.

Bezprzykładny terror, prowona
eje, deportacje i aresztowania — ¡ — ..i..    -  . -■........... ............ .......... ——
cała bezwstydna w swoim cyniz- \ i /  , • i • i _  • •mie kampania faszystowskiego\ W  ł r o s c e  o  u s p r a w n i e n i e  K o m u m k a c | i
rządu francuskiego w stosunkuj 
do 400 tysięcy .Polaków, zamiesz­
kałych we Francji, wzbudziła zro- j 
zumiał© oburzenie kolejarzy, • j 

Wiec protestacyjny, który od-: .
był się wczoraj w: olbrzymiej liali ¡ ,  « » p i f l  f t f *  H
warsztatów Szkoły; był najlap- ; W  UL* i i y U U w i l
•szym wyrazem tego oburzenia i i
Zwodem, że robotnicy kolejowi ¡ W okresie zupowym MZKGG 
jednocząc Pié % potężną falą pro f mają wiefkie trudrrośc: z utrzy- 
testu setek milionów ludzi m iłu-j manieni prawidlówej końruńifea- 
jącycli pokój nie dadzą się za* j cji na terenie Trójmiastu, Wpły 
straszyć nikezepiaym. postepo- wa na to.. ząrpwno. oąramraona 
f . aniom Móchów i Schumanów i ilość taboru i na ogol' zły jego 
pachołków Wall Street». i ptan, jak również przeciążenie

woźów oraz warunki atmosferycz

I szedł na wice, zajmując miejsce ; 
j nawet na maszynach i dźwigach, j 
i Wielu z obecnych jeszcze przed i 
rozpoczęciem zebrania, omawiało 
wypadki we Francji. Ód czasu do | 
czasu padało w ' tłumie soczyste i 
przekleństwo pod adresem fran- i 
cuskićh siepaczy. A gdy przewód- j 
nicząey zebrania zakomunikował, j 
że przemówi tow. Stawiarski, któ ; 
ry w ub. roku wysiedlony został [

następnie rezolucję, potępia-
go z gwałtem stasowanym przez jącą faszystowskie metody, władz 
rząd o francuskich. (Ork.)

20 stycznia nastąpi zmiana godzin rozpoczęcia pracy
i instytucjach gdańskich

„My towarzysze wiemy mg 
wił tow. Gorajka — że rząd fran 
cuski, to nie naród francuski, że 
lud francuski, a ptzede wszyst­
kim klasa robotnicza nie przy­
znaje się do tego rządu.

My —- naród polski — mówił 
dalej wśród gorących oklasków 
—» czujemy olbrzymią sympatię 
do ludu francuskiego. Z ludem 
francuskim wiążą nas historycz­

ne —■ mrozy i śnieżyce.
Celem naradzenia się nad spo­

sobami usprawnienia komunika­
cji odbyła się w dniu 1(3 bm: w 
Zarządzie Miejskim w Gdańsku 
konferencja pomiędzy przedstawi 

‘ cielami MZKGG, PKP oraz insty 
tucjami i urzędami mieszczącymi 
się na terenie miasta. Konferen­
cja zajęła się przede wszystkim 
sprawą przesunięcia godzin pracy

w niektórych urzędach, dla odcią 
żenią środków kcmunikacj I w 
godzinach między V a H,

Na początku. konferencji za­
brał -głos przedstawiciel. PKP, 
który-żapewnił o punktualności' 
dojazdu 10 pociągów na linii Gdy 
nia—Gdańsk. Trzy pociągi przy-

\ odbyło sję uroczyste wręczenie 
| podarunków, ufundowanych przez 
j Ligę Morską dla najlepszych pod 
: chorążych.
i Dary w postaci zegarków, te- 
| czek, wiecznych piór, papieros- 
tnie, portfeli i książek wręczył 
! wzorowym marynarzom ZMP- 

możliwość uruchomienia nowych j owcom kpt, Tekteli. Charakte- 
pociągów na tej trasie. ! rystyczna była wypowiedź mata

W ezĄśie . obrad pc^tuwiony za j-jjohor • Józefa, UrbaAskiesó, któ­
ry otrzymał album. „Warszawa, —

Liga Morska w darze przodującym podchorążym
Oficerskiej Szkoły Marynarki Wojennej

W sali gimnastycznej _ Oficer- Nie będę szczędził sil, by nie za- 
skicj Szkoły Marynarki Wojenne; S wieść zaufania w nas pokładape-

‘ go“- <Ed)

TZeairy
Tcair Wielki w Gdańsku, dziś o 

godzinie ..Królowa Przedmieś­
cia“ .• Teatr Dramatyczny w Gdyni. — 

I dziś o godz. IG ..Fan Damazy“ (przed- 
| stawienie szkolne), 
i J eat i Karne ni lny w Sopocie nzic 

o godzinie 19,30 - ..Odwety“ .

żeby MZKGÛ tiru- 
godżinąiCh . rannych  j

stosowane będą do rozpoczęcia ęwe dopiero po sprowadzeniu no-

stał wniosek,
autobusy na trasie Gdańsk— Slidltća Polski“  w nagrodę za do* 
Wrzeszcz. Przedstawiciel MZKGG i bre wyniki w nauce.; „Podarunek 
odpowiedział, że będzie to możłi- | dzisiejszy ucieszył mnie bardzo,

K

Za przynależność do „Waffen SS“
o d p o w i e  p r z e « #  s i f i f e r w

W dniu wczorajszym przed Są- ny ó przynależność do Waffen SS.
Erwin Planilcowski, obywatel 

Gdańska był członkiem Hitler 
Jugend, a następnie we wrześniu 

...  ' i * r I 1940 r. wstąpił ochotniczo do234 Statki D O S S k l e  I „Waffen SS“ i skierowany została i O U U  p U l ^ l M C  j o brygady: kawaleryjskiej. W
zciwinąłY do Szczecina w ub. r. j czasie służby brał udział w wal-

dem Okręźowym w Gdańsku sta­
nął Erwin Plenikowski, oskarżó-

' W ciągu roku ubiegłego do por 
tu w Szczecinie zawinęły,.234 jed­
nostki polskie, tj. około 7 proc. 
ogólnej cyfry statków, przybywa­
jących do Szczecina.

Bandera polską znalazła się na 
szóstym miejscu. Pierwsze miej­
sce zajęły statki szwedzkie, któ­
rych weszło 1.239, tj. około 34 
proc. Na drugim miejscu są Duń­
czycy z 933 statkami, dalej Nor­
wegowie — 388, bandera fińska 
—- 290, holenderska — 235 i pol­
ska 234.

Ogółem zawinęły do Szczecina 
statki, pod banderami 18 państw.

MAP.

kach w Grecji, Jugosławii, Esto­
nii i w okolicach Wilna. Po za­
kończeniu działań wojennych Ple- 
nikowski znalazł się w Gdańsku, 
gdzie występował pod fałszywym 
nazwiskiem Ludwitseho don Fre­
dro, podając się za Francuza.

W roku 1947 Plenikowski oże­
nił się pod zmienionym nazwi­
skiem. W rok później funkcjo­
nariusze MO ujęli go przy rabun­
kowym napadzie we Wrzeszczu. 
Wtedy to Plenikowski  ̂ ujawnił 
swą przynależność do SS.

Oskarżony nie przyznaje się 
do winy twierdząc, że do „Waffen 
SS“ został przymusowo zapisany. 
* Proces trwa. (D

pracy o godzinie 7. Dalsze 3 po­
ciągi gwarantują stawienie się 
do pracy na godz. 8 oraz 4 pocią­
gi. na godzinę 9. Ze względu na 
to, że nie wszyscy przedstawi­
ciele instytucji mogli podać kon­
kretne godziny projektowanych 
zmian w terminach rozpoczyna­
nia pracy, mają oni w najbliższym 
czasie uzgodnić tę sprawę z po- 

I szczególnymi dyrekcjami. Przede 
j wszystkim chodzi tu o Akademię 
' Lekarską, której większość pra­
cowników i studentów przyjeżdża 
na godzinę 3. W wyniku konfe­
rencji postanowiono, że Ubczpie- 
ozalnia Społeczna rozpoczynać bę 
dzie pracę o godzinie 8,30. Kura­
torium Szkolne — 8,30. Zarząd 
Miejski — 8,30, MRN — 8,30.
Urząd Wojewódzki — 9. Wszy­
stkie te instytucje, wprowadzają 
zmiany z dniem 20 stycznia.

Usprawnieniem komunikacji na 
Trojan zajmie się PKP, które już 
w najbliższym czasie rozpatrz}'

wych wozów węgierskich, 
mają wkrótce nadejść.

Podwoję swoje wysiłki, abyktóre I , . , , . ...(1) i osiągnąć jeszcze lepsze wyniki.

Odbudowa zabytkowych kamieniczek warszawskiej „Starówki“

Tak było w 191(5.. łąk jest obecnie.

WJUISZAWA-
- z n ó w  A f u / o N o w y N  m U s t ^ m

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  
N A U K O W Y  G O S P O D A R S T W A  
W IE JS K IE G O  W  B Y D G O S Z C Z Y
PLAC WEYSSENHOFFA 11

zatrudni od zaraz 
1) KIEROWNIKÓW

1.000,000

500.000

900.000

194 S mai 194$ 
prffd wygwehnlam

1949 1955
Warszawski 

TñSoif Mięitki

Zakładów Doświadczalnych
2) KIEROWNIKÓW gospodarstw rolnych
3) KSIĘGOWYCH bilansistów (przebitkowa)
4) KSIĘGOWYCH technicznych
5) Kalkulatorów
6) Magazynierów
7) Siły pomocnicze
8) Świetlicowych

WYMAGANE WARUNKI:
ad) i wyższe ‘.wykształcenie i praktyku z zakresu' do- 

iwladczel ntetwa.
ad. 2. wyższo wykształcenie wzgl. średnie z praktyką
a d -3. dokładna znajomość księgowości przebitkowej, 

umiejętność sporządzania bilansów, praktyka co 
najmniej 4-letnia.

ad. l dokładna znajomość księgowości przebitkowej.
ad 5. średnie wykształcenie rolnicze, duże uspołecz­

nienie.
ad. 6. dokładna znajomość magazynowania i prowa­

dzenia odpowiednich zapisków.
ad. 7. znajomość prac biurowych, prowadzenie kasy, 

maszynopisanie,
ad- 8 dążę uspołecznienie, znajomość prac świetlico­

wych.

iTTirfwwiiutiiiiTiTiłitfiifiiniiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiniTTTTitiTrmTttiitiHnttimiri 
OGŁASZAJCIE SIĘ W 
„ G Ł O S I E  W Y B R Z E Ż A “

iiinimiaimuuiuiuminiiniuiiiimuiiimnnuum.unl..u..M.t,i.i.,i.,

Gdynia — Warszawa -  „Czarodziej •••« 
dów", film kolorowy, dozw- od lat 
u . Pocz. seansów o.godz. 18. 18, 20- 
seansów, du i. powszednie IG, 18 i zi 
W niedziele i święta — M, 16, 13, 20 

Gdynia — Goplana — film prod- fran 
cuskiej „Niebezpieczeństwo śmie’. ■

. cl“ , dbjpw, od lat Ul. Pocz. sean­
sów o .godz. 16,30, 18.30, 20.30. 

Gdynia — Fala — „Aleksander New­
ski“ . film produkcji radzieckiej- 
Dozwot. od lat 14. Pocz. seansów:

! w godz.: J8 i 20 
| Gdynia — Płomień — „Dzieci z jadne- 
j go podwóika ', dozwol. od lat 8 

Pocz. seansów; is, 20,30, w nie- 
! dzielę i święta — 16.
! Odynia — Atlantyk — „Bogaty plon 
j . Pocz. seansów: w godz. 16, 18 i 20. 
i w święta od godz. 14. 
i Sopot — Polonia „Czarodziei,,-;!
j kwiat.“  —• film kolorowy, dozw
I od lat 8. Seansu bez zmian.
[ Sopot — Bałtyk — .Poranek o  godz. 32 
I pt. „Syn pułku“ dozwol. od lat 8. 
! Oliwa — Polonia — „Wieś na pogram- 
I czu". dozw. od lat 14. pocz. sean­

sów o godz. tfi, 18, 20; w  niedz, i 
j święta O godz. 14, 16, 18, 20, 

Wrzeszcz — Bajka „Żelazny dzia- 
j dek“ . film produkcji czeskiej
1 Dozw. od lat 1. Pocz. seansów w 
I godz.: 16, 18 i 20 

Wrzesz.cz — Capitot — „Bitwa o Sta­
lingrad*. film produkcji radziec­
kie j, dozw. od lat 14. Seanse: w 
godz. 16, 1* i 20, w dni świąt, od 
godz- 14.

R a d io

Xgloszerpa opol
egzemplarzach 
świadectw.

eifia osobiste z podaniem i 
■zach własnoręcznie nanisa 
j w Administracji zakładów i

życiorysem w 2 
Wartych 1 odpisami 

Doświadczalnych 
138/k

P O M O R S K IE  Z A K Ł A D Y  
P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O

zatrudnią natychmiast w Sopocie lub na podleg­
łych zakładach pracy na terenie wojęw. gdąń-

\
«kiego i szczecińskiego:

8 kierov\'nikóvv technicznych 
5 kierowników administracyjno-finansowych 
5 głównych księgowych, 5 st. księg i 8 kstęg.
1  kierowników produkcji
2 referentów* pracy i płacy 
i stenotypistkę
1 referenta szkolenia zawodowego 
1 referenta planowania
1 inspektora kontroli technicznej
2 elektrotechników
1 inżyniera mechanika
1 technika mechanika

Do Działu Inwestycyjnego:
Z  inżynierów technologów
2 inżynierów budowlanych
Z inżynierów mechaników*

Zgłoszenia pisemne wraz ze szczegółowym 
życiorysem należy kierować do Działu Personal­
nego P.Z.P.D, w Sopocie, uL Stalina 694. 140/k

............ *'■ -  .... !" . I ....  1-J - T-T -

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na wtorek, 17 stycznia 19S0 r.
5,10 — Początek audycji. 5,1S ~ 

Sygnał czasu. a,is — streaacz. wind- 
por. 5,20 — Koncert dla świata praef .
8.00 — Streszcz. wtad. por. 6.05 — Glm 
nas tyka. 6,15 — Muzyka rozrywkowe 
«,«5 - .  Dziennik poranni'. 7.05 — Pro­
gram dnia. 7,10 — Powtórzenie gim­
nastyki. 7,20 -  Muz. roz, 1,00 — Skrói 
Wlad. porannych. 6,0.» — Zapowied 
audycji — chwila muzyki, imprezą 
dnia — lok. 8,15 — Wszechnica Ra­
diowa. 8,35 — Przerwa — Gdańsk o- 
gtasza lok. do 11,57. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12.0» — Dziennik południowy . 
12,25 — Przerwa ogł. lok. 13,25 — Pro 
gram dnia, is,3q Muzyka rozrywk
11.00 — a życia Węgier. 14,15 — Pra­
sa Wybrzeża pisze — tok. 14,25 — 
Chwila mur.ykl — łok. 14,30 — Sławni 
soliści: Winogradów (tenor) — płyty
— lok. 14,55 — Audycja dla chorych 
PCK. 15,10 — Aud. dla szkól popołud­
niowych. 15,20 ■— Aud. dla świetlic 
dziec. 15,50 — Pogadanka sportowa
18.00 — Dziennik popołudniowy. 16.2*1
— Zagadki muzyczne W opr. R. Sa 
tanowskiego — lok. 15,50 — „W walce 
z bólem“ — dr Tietz -  Kosko — lok
17.00 — Koncert rozrywk. 17,45 - -  Au­
dycja SP, 18,00 — „Z kraju i ze świa­
ta“. 18,15 — Pleśni kompozytorów po! 
skich. 18,40 — Wszechnica Radiowa
19.00 — Reportaż z Ośrodka Produk­
cyjnego. 19,15 — Muzyka rozrywkowa 
i taneczna. 20,00 — Dziennik wieczor­
ny. 20,80 — Rezerwa dziennika. 20,40
— Muzyka rozrywk. 21,00 *- Koncert 
symfoniczny. 2] ,40 — Wszechnica Ra 
diiąw«. 31,55 — Koncert syroionicin,' 
a- C. 22,30 — „Zwyrtałowa bacówk:- 
pod wesołym wierchem" aud. 32,50 — 
Muzyka rozrywkowa. 3J.00 — ostatnie 
wiadomości. 23,11 — Muzyka tonecz 
na, 24-0» *• tłvmp ł koniec Audyctf
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R zeczyw isłość p rze w y żs zy ła  najśm ielsze nasze o c ze k iw a n ia

Ludzie p ra cy  W y b rze ż a
o sinych mrażeniach z pobytu in Stolicy

T R A S A  W - Z

Warszawa, która jeszcze S lat tema była najbardziej znisz­
czonym miastem, w Polsce, a która dziś stała się symbolem odbu­
dowy kraju, jest przedmiotem, naszej wspólnej dumy. Warszawa 
— natchnienie do wałki w ezasie okupacji i wzór entuzjazmu 
pracy po wyzwoleniu -r- jest droga każdemu Polakowi. Codziennie 
setki i tysiące ładzi z całego kraju zjeżdżają, do stolicy, by podzi­
wiać rozmach- jej odbudowy, by cieszyć się sten nowa. Warszawa, i 

Zakłady pracy zorganizowały -w r.ub. z funduszów akcji »o- !
cjalnej szereg wycieczek, u- których 
sięcy ludzi.
Oto. co piszą o swych wraże­

niach z Warszawy robotnicy Wy- ! 
brzeżą — ludzie, którzy pracą j 
swą i wysiłkiem codziennie dają j 
dowody miłości dla kraju i jego 
stolicy — bohaterskiej w pracy 
i walce Warszawy.

„Jestem rodowitym wars/.a- j 
wiakiem i znam moje miasto na I 
wylot. Ogromnie byłem wzru- I 
szony. gdy z wycieczką stocz­
niowców znalazłem się w jego j 
murach. Widziałem Warszawę w j 
gruzach, widziałem cale dzielni- | 
ce, z których nie pozostał ka- j 
mień na kamieniu. Teraz po pa- ] 
ru latach- nieobecności nie mo- \ 

glem wprost uwierzyć własnym { 
oczom. Nowe ulice i place, ba. \ 

cale dzielnice i osiedla tętnią no 
wym życiem. Nie interesowały | 
mnie żadne imprezy ani teatry, j 
wędrowałem po swoim ukocha- j 
nym mieście i wprost zaniemó­
wiłem z zachwytu. Takiej siły, j 
prężności, energii w realizacji [ 
wszystkich zamierzeń i planów 
nie spotkałem jeszcze nigdzie. 
Byłem zdumiony entuzjazmem, 
jaki widzi się w pracy warsza­
wiaków, jej organizacją i stoso­
wanymi metodami budowni­
ctwa. Patrzyłem z podziwem na 
maszyny użyte do odgruzowa­
nia, na różne transportery, wóz 
ki. samochody.

wzięły udział dziesiątki ty-

Trasa W—Z i moje Stare Mia 
sto były dla mnie, jakby czaro­
dziejskim obrazem. Patrzyłem i 
napatrzyć się nie mogłem. Oto, 
do czego jest zdolna nasza klasa

robotnicza nasz wolny kraj, oto. 
jak pracuje nasza wspaniała 
partia. Byłem szczęśliwy i dum­
ny.“ STEFAN. SAWICKI

robotnik z Gdyni 
* * *

„...Nie widzi sie, absolutnie lu­
dzi. którzy by jak za czasów sa­
nacji beznadziejnie przemierzali 
ulice w celu znalezienia jakiejś 
pracy, nie widzi się też wyczeku­
jących na dworcu kolejowym 
tych, którzy przed wojną nie­
śmiałym głosem ofiarowywali 
swoje usługi — „może odnieść ] 
bagaż“. Warszawa tętni pracą, j 
Widać szybkościowce rosnące jak ; 
przysłowiowe grzyby po deszczu, : 
widać ludzi, którzy budują, na- | 
prawiają ulice, pracują przy tu- j 
nelu nowej kolei, którzy w tram- j 
wajach i trolleybusach mówią o j 
swej robocie, o planach, o tym, j 
co już zrobione 1 co jeszcze ma j 
być w najbliższym czasie doko­
nane. Zauważyłem, że i sami 
warszawiacy zdumiewają sie za­
chodzącymi co dzień zmianami. 
Jeśli ktoś choćby tylko kilka dni 
nie był w jakiejś dzielnicy to 
zawsze stwierdza, że coś tam no­
wego zrobiono, coś uporządko­
wano czy odbudowano

Widziałem Trasę W—Z. Nigdy 
nie wyobrażałem sobie, aby mo­
żna było takiego przedsięwzię­
cia dokonać. Widok — jaki przed 
wojną można chyba było oglą­
dać jedynie na obrazie artysty 
o wybujałej fantazji. A przecież 
ta wspaniała trasa to dzieło na­
szych robotników i architektów.

Ale nie tylko naszych. Inżyniero­
wie radzieccy pomogli w budo­
wie trasy W—Z wykonaniem 
słynnych już w całej Polsce ru­
chomych schodów. Architekci 
warszawscy pieczołowicie stara­
ją się zachować zabytkowy styl 
budowli. A niejednokrotnie trze 
ba przy odbudowie takich np. i 
domów jak na Starym Mieście 
po prostu każdy fragment muru ! 
starannie przenosić, by zachować ! 
dawny wygląd budynku.
Opuszczałem Warszawę z prze- [ 

świadczeniem, że każda zlotów- i 
ka przeznaczona na odbudowę 
naszej stolicy dobrze jest wyko- j 
rzystywana. Każda powinna spra | 
wiać radość dobremu Polakowi, i 

LUDWIK WARKOCZYNSKI 
robotnik z Gdańska 

* *
„Na wycieczkę do Warszawy 

jechałem usposobiony sceptycz­
nie. Myślałem, że to, co się czy­
ta na temat odbudowy stolicy 
jest nieco przereklamowane. .Tak 
że czułem się winny, kiedy zoba 
czyłem prawdę. Olbrzymie, pięk 
ne, na no w o powołane do życia 
miasto. To, czego dokonano, 
przekracza wszelką wyobraźnię. 
Brak słów na wypowiedzenie u- 
czucia, z jakim ogląda się War­
szawę. Wiem tylko, że widzia­

łem gigantyczne i wspaniałe 
dzieło“.

JAN KAROLCZAK 
robotnik z Gdyni

* ^ *
„Kiedy piszę te słowa, wydaje 

mi się, że ponownie przeżywam j 
niezapomniany dzień wycieczki : 
do Warszawy. Napatrzeć się nie i 
mogłem: Mariensztat, most Śląs | 
ko-Dąbrow ski, Trasa W-Z, kolurn j 
na Zygmunta, katedra św. Jana j 
— to widoki, których się nie za­
pomina, które zabiera się z so­
bą i chowa jak skarb“.

E. MAŁKOWSKI 
robotnik z Gdańska 

* ... *
„Podziwiałem pracę warszaw­

skich robotników', oglądając Tra­
sę W-Z, pomnik Bohaterów Ar­
mii Radzieckiej, most, ruchome j 
schody. W Parku Łazienkow- i 
skini zachowano zabytki dawnej j 
Warszawy. Patrzałem na nowe 
dzielnice, na domy budowane sy j 
stemem szybkościowym i zrozu- j 
miałem, skąd ten entuzjazm w j 
pracy widoczny na każdym kro- j 
ku. Zrozumiałem, dlaczego War- I 
szawa tak szybko się odbudowu- j 
je. Po prostu odbudowują ją ro- j 
botniey dla siebie“.

B. CZARNECKI 
ZMP-owiec z Gdańska Pałac Pod Blachą widziany z okna kamic nicy Johna-.

PRZECHADZKA PO WARSZAWIE
Chodźmy!... Czasu mamy - n i e ­

wiele, a chciałbym Wam pokazać 
jak ^najwięcej.

Chciałbym, abyście przeszli się 
ze mną ulicami tego najniezwyk- 
lejszego chyba z miast, gdzie do­
koła rosną rusztowania i spośród 
ruin podnoszą się jasne ściany 
wspaniałych budowli, gdzie dzisiaj -

Jak „Piosenka o domach, których nie ma
przesiała być akiualna

Na dnie szuflady, pomiędzy | —- a była to w owym czasie ca- 
papierami, znalazłam niedawno i ja wyprawa — i w wyniku tej 
rękopis pewnej, zapomnianej j wła n̂ie podróży powstał ów sen
f t S S M  * *  B»l w » . »
kilka dni z Łodzi do Warszawy między innymi, taki fragment:

...piosenka o Warszawie, którą wspominasz co dzień, 
której pilnuje w snach twych księżyc, uparty stróż, 
maniak, co szuka ciągle w conocnym swym obchodzie, 
okien, znajomych okien, jak czyichś dobrych ócz...

Dziś idąc samotnie ulicą 
wieczorem, gdy miasto już śpi, 
zobaczysz, że maniak ma zwyczaj 
przez okna przełazić i drzwi.
A potem wyskoczy gdzieś z piętra, 
by blaskiem zaczepić o park. 
i wtedy powraca zaklęta, 
jak wyrzut, jak mi lion skarg....
Piosenka o Warszawie, o domach, których nie ma....

Jak to bolało — te domy „któ kien. Jakże często w ogóle bez
dachu....

Na 1 stycznia 1946 r. Warsza­
wa liczyła prawie pół miliona 
mieszkańców-! Ta Warszawa, 
którą na zachodzie uważano 
już za miasto stracone, za mia­
sto, które nie -wróci do życia, 
stała się decyzją rządu — stoli­
cą Polski Ludowej.

Wystarczyło popatrzeć na twa 
rze warszawiaków, na ich  hart, 
żywotność i energię twórczą, by 
mocno uwierzyć, że Warszawa 
nie zginęła, że zginąć nie może.

Tak zaczęła. się odbudowa 
stolicy...

Tempo tej odbudowy charak­
teryzuje może najlepiej okresie 

i nie „warszawskie“ , które stało 
się od pewnego czasu synoni­
mem przymiotnika — szybkie. 
Charakteryzuje je również po­
pularna anegdotka.

Mała dziewczynka zatrzymuje 
się przed nowowznoszonym, do 
czwartego piętra już podciągnię 
tym budynkiem i pyta jednego 
z pracujących murarzy:

— Proszę pana — ja zdaje

rych nie było“ . Piętrzyły się ze­
wsząd cmentarne gruzy, ster­
czały poszarpane, żelbetonowe 
szkielety, a na zardzewiałych 
strzępach blach wiatr i deszcz 
wydzwaniały symfonię martwo­
ty i beznadziejności.

Do tych gruzów, do tych dy­
miących jeszcze nieraz zgliszcz, 
do domów „których nie było“ , 
wracali żywiołowo, nieustannie 
Judzie. W maju 1945 r., tzn. po 
czterech miesiącach od dnia wy 
Zwolenia, liczba mieszkańców 
Warszawy wynosiła już przeszło 
200 tysięcy. Co miesiąc przyby­
wało 50 tysięcy ludzi, którzy 
rozpoczynali życie w „mieście 
niepokonanym“ , niemal w wa­
runkach jaskiniowych — bez 
wody, światła, drzwi, pieców7, o-
mmmmtmiHiMiHimmtniHitimMiHiiimimniim 
ittiimtiiiiitiiiitiiiim nimi iihhihiiih mmmm mm

UWAGA PRENUMERATORZY 
„Głosu Wybrzeża“. 

Prenumeratę na miesiąc luty z do­
ręczaniem do mieszkania prosimy 
zamawiać u listonosza lub w U- 

rzędzie Pocztowym
do dnia  20 bm.

P. P. K. „Ruch"
Oddział Prenumeraty.

mimmiirmmiimitimitmiimmiiimiimiimmim
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złocą się dachy stylowych pała­
cyków na miejscach -wczorajszych 
gruzów i popielisk. gdzie domy 
wyrastają naprawdę jak grzyby 
po deszczu.

Chciałbym Was poprowadzić na' 
Nowy Świat i Krakowskie Przed 
mieście — Was, którzyście tu nie 
byli nigdy i Was, którzy przed 
pięcioma laty słyszeliście, tu tyl­
ko żałosny poświst wiatru między 
zwaliskami murów i widzieliście 
jedynie złowrogi mrok, czający 
się między usypiskami osmalo­
nych ogniem cegieł. Patrzcie, jak 
na tych samych ulicach uśmiecha 
ją się dzisiaj do Was lśniącymi 
szybami okien wesołe mieszczań­
skie kamieniczki, takie same jak 
pi-zed wiekiem i jeszcze bardziej 
piękne.

To o f i a r n a  p r a c a  b o h a  
t e r s k i e g o  p o k o l e ń  la
z w r a c a  w n u k o m  o d z y s- 
k a n e  p i ę k n o  m i n i o n y c h  
c z a s ó w .

Przed pięcioma laty powiedział 
faszystowski zbir i morderca, że 
stolica Polski jest trupem. Wsłu­
chajcie się dzisiaj w głos jej ulię, 
w ich szum i gwar, podążcie na 
Marszałkowską, na Kruczą, zaj­
rzyjcie na przedmieścia — na Wo­
lę, na Mokotów, na Żoliborz. 
W s z ę d z i e  w r e  w y t ę ż o n a  
p r a c a .  Tu budują szkołę, tam 
wznoszą konstrukcję wielkiego 
Powszechnego Domu Towarowego 
i kładą fundamenty pod budowę 
gmachu Banku Narodowego, gdzie 
indziej stawiają ściany nowych 
robotniczych osiedli, I wszędzie 
wesoły śmiech rozbawionej, dzie­
ciarni zaprzecza wyrokowi kata.

Chodźmy na Plac Trzech Krzy- 
ży. Z okien szumnej, jak pszczeli 

to wszystko wynik wierno j ul kawiarni, popatrzmy na wy­
kwitający z ruin szlachetny 
kształt, historycznego kościoła św. 
Aleksandra naprzeciw nowych 
gmachów Ministerstwa Przemy­
słu.

D a w n o ś ć i  n o w e ,  w i e ­
k o w a  t r a d y c j a  i u- 
ś m i e c h  p r z y s z ł o ś  i z e -  
s t r a j a j ą  s i ę  tu.  w o d ­
m i e n n y  k s z t a ł t  n a s z e ­
go  ż y c i a .

— My na nim od rana buduje­
my dom szybkościowy...

Niewielka w tej anegdocie 
przesada. Niemal w oczach top­
niały ruiny, a na ich miejsce 
rosła nowa. piękniejsza War­
szawa.

Tereny b. getta i nędzne przed 
mieścia robotnicze — gdzie gra 
sowały nędza i •gruźlica — za­
kwitły blokami pięknych, sło­
necznych osiedli pracowniczych, 
tonących w zieleni 1 szumie 
drzew. Wabią oko rozległe traw 
niki i zapachniały lipy tam, 
gdzie do niedawna tylko gruzo­
wy pył wżerał się w płuca.

Aleja im. gen. Świerczewskie­
g o , słynna Trasa W—Z, która 
spięła zachodnią i wschodnią 
dzielnicę miasta, trzy mosty, 
przerzucone ponad Wisłą, nowe 
fabryki, szpitale, teatry, szkoły, 
wyższe uczelnie i domy towaro 
we -
ści warszawiaków dla swojego 
miasta, to wynik twórczego tru­
du polskiego świata pracy. Od­
budowa cennych, zabytkowych 
pomników kultury polskiej — 
to także rezultat woli i pracy 
narodu. Narodu, który czuje i 
wie, że Warszawa, to jego sto­
lica, stolica ludu pracującego, 
stolica Polski Ludowej.

Warszawa więc — to mocny, 
realny dowód, co może zdziałać 
wiara we własne możliwości, we 
własne siły. co może zdziałać 
naród pod przewodem klasy ro­
botniczej i jej partii.

Warszawski księżyc nie szuka 
już nap różno znajomych okien... 
Nie przepływa przez wypalone 
wnętrza kamienic i Wybite 
drzwi. Nocami srebrzy jasne flo 
my Nowego światu, Muranów7», 
Młynowa, Koła, Kruczej. Lśni 
na dachach kolonii mariensztac 
kiej, na kolumnie Zygmunta, 
moście Śląsko - Dąbrowskim. A

W samym sercu miasta, w Ale; 
Trzeciego Maja, gdzie otwiera się 
szeroka perspektywa na odbudo­
wany Most Poniatowskiego i Pra 
gę po tamtej stronie Wisły, tuż 
opodal Muzeum Narodowego je­
den z pawilonów C en t r a i u e - 
g o  D o m u  P o l s k i e j  Z j e d  
n o c z o n e j  P a r t i i  R o b o t ­
ni  c z. e j już pokryto dachem. 
Zadzieramy głowy do góry i nie 
możemy wyjść z podziwu: kiedyż 
to się "stało.'

Przecież od zjednoczenia po! 
skiej klasy robotniczej w jednej 
partii politycznej upłynęło zaled­
wie trzynaście miesięcy!...

Oho! U nas nie sposób spuścić 
z oka którejkolwiek z ulic choć­
by na miesiąc, na tydzień. Póź­
niej już jej nie poznasz. Kto spo­
śród tych, którzy niegdyś znali 
wąską, boczną ulicę Kruczą, za­
budowaną dwoma rzędami brzyd 
kich, secesyjnych kamienic lub 
choćby nawet pamiętali takież 
dwa rzędy wzgórz gruzu, poznał­
by w nowoczesnej, rozległej ma­
gistrali. gdzie dźwigają się pod 
niebo wielopiętrowe gmachy, daw 
n ą , ulicę Kruczą? Kogo nie za­
dziwi Ordynacka, gdzie jeszcze 
niedawno pleniły sie stepowe 
chwasty?

Jakie to śmieszne, że rzadkimi 
kłosami zboża porastały już tu i 
tam ruiny, gdzie dziś pulsuje wiel 
komiejskim życiem Nowy Świat!

Znów, jak dawniej spiżowa po­
stać Mikołaja Kopernika patrzy 
rozumnymi oczyma z cokołu na 
śpieszących do Państwowego Te­
atru Polskiego, na odbudowany 
fościół św. Krzyża, na śmigające 
u jego stóp limuzyny i na ma­
jaczącą w dalekiej perspektywie 
ulicy kolumnę Zygmunta.

Dzwonią kielnie na pobliskiej 
ulicy Traugutta.

D a w n o ś ć  i n o w e  s p l a ­
t a j ą  s i ę  w w y r a z  n a s z e  
go  ż yc i a .

Pójdźmy jeszcze tam, gdzie ze­
stroiły się one w najdoskonalszą 
harmonię — na Plac Zamkowy i 
sławną Trasę W—Z.

Stańmy u cokołu zygmuntow- 
skiej kolumny i przypomnijmy

sobie: pięć lat. temu. dokładnie 
pięć lat temu rozciągała się tu 
głucha, śmiertelna pustynia, a 
spiżowa postać króla leżała obok 
potrzaskanej kolumny na środku 
zrytego pociskami placu, z czołem 
zanurzonym w śniegu i błocie. 
Obok spoczywały gruzy Zamku i 
sterczały okrutne zwaliska domów 
Starego Miasta.

Taki Plac Zamkowy oglądali 
żołnierze Armii Radzieckiej i żoł­
nierze Wojska Polskiego, którzy 
wyzwolili Warszawę. i

Popatrzcie dzisiaj: to  t ę d y  
t u n e l e m  p o d  P l a c e m  
Z a m k o w y m  p r z e b i e g a  
w s p a n i ą ! ? ;  a r t e r i a ,  w i ą  
ż ą c a  n o w y m  m o s t e  y  V.
Ś l ą s k o - D ą b r o w s k i m  p o
p r z e z  W i s ł ę  — o d  w s e h o  
du na z a c h ó d  — d w a  k r a ń  
c e s t o l i c y  P o l s k i .

W dole u ątóp wiślanej skarpy, 
otoczony wieńcem stylowych sta­
romiejskich kamieniczek. wabi 
wzrok Mariensztacki Rynek i we­
sołe dźwięki muzyki dobiegają aż 
tu do stóp kolumny.

Odwróćmy się. Przejdźmy Mio­
dową do balustrady nad wylotem 
tunelu. Przed nami rozciąga się 
bezkresny widok Alei gen. Świer­
czewskiego, ginący gdzieś daleko 
aż na horyzoncie, gdzie majaczy 
odbudowująca się robotnicza Wo­
la.

Dołem jezdnią przepływają 
tramwaje, autobusy, samochody, 
wyżej na skarpie odsłaniają się 
oczom ¿nury starodawnego klasz­
toru Kapucynów i historyczne 
ściany Pałacu Paca.

Tu niegdyś mieszkał i snuł po­
etyckie wizje przyszłości Juliusz 
Słowacki:

„ P r z y j d z i e  s t u  r o b o t ­
n i k ó w . . . “

I przyszli. Nie stu, ale setki ty­
sięcy robotników.

I rośnie do nowego życia wspa­
niałe miasto pokoju i pracy, które 
kiedyś, obok syreny na tarczy 
swojego herbu, umieści murar­
skie rusztowania — dumny sym­
bol swojego odrodzenia i swojej 
nowej chwałv.

STANISŁAW RYSZARD 
DOBROWOLSKI

Zarząd M ie jsk i G dańsk

poszukuje natychmiast

4 B IE G ŁE  M A S Z Y N IS T K I
Reflektuję się, tylko na siły pierwszorzędne.

Zgłoszenia osobiste w Oddziale Personalnym 
pokój 118. 177/k

O G ŁO S ZE N IA  DROBNE

Państw ow a Z b io rn ic a  W o jew ó d zka
poszukuje od zaraz:

2 KSIĘGOWYCH zapoznanych z nowym jed­
nolitym planem kont

1 KONTYSTKĘ
1 TECHNIKA BUDOWLANEGO

Zgłoszenia osobiste wraz z podaniem i życio­
rysem przyjmuje Oddział personalny, Gdańsk — 
Wrzeszcz, ul. Kościuszki 4a (obok składnicy węgla 
„Paliwo“). 143 k

ZGUBIONO dokument woj- \ ZGUBIONO przepustkę por-

się zabłądziłam... Guzie jest ten sekundują mu smukłe latarnie
plac, przez który szłam rano do 
szkoły?

— To tu właśnie był ten plac, 
panienko — odpowiada murarz.

Trasy W — Z.
I tak piosenka o domach „któ 

rych nie ma“ przestała być ak­
tualna....

KRYSTYNA BOERGEROWA.

skowy ostatniego rejestro­
wania w Lubrańcu przed 
świętami Bożego Narodzę* 
nia 1949 w Sopocie. Piwo­
warski Józef. 179/K

ZGUBIONO dowód osobisty, 
zaświadczenie RKU, za­
świadczenie stałe — Nierz- 
wicki Stanisław, Gdynia.

103,/G

tową Nr 2658/1. Reszkowski 
Hubert. Wrzeszcz. 178/G
ZGUBIONO przepustki por­
towe Gdańsk Nr 4824 i Gdy­
nia 2606 na nazwisko inż. 
Bury Tadeusz. 181/K

ZGUBIONO legitymację 
związkową Nr 9758 wysta­
wioną na nazwisko Gaw- 
rych Alfons. 180/K

INSTALATORA,HYDRAUUKA,MECHANIKA«i
zaangażujemy na stale 

do remontu Domów Akademickich.
Zgłoszenia osobiste w Tymczasowym Zarżą- ' 1 

dzie Domów i Burs Studenckich Wybrzeże, 
Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego nr 25. (II piętro).
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